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przypuścić. Większość Izby niższej nie może być! 
w taki sposób majoryzowaną sroga większość Izby 
wyższej, a gdyby ponowne odrzucenie bilu przez 
Izbę wyższą nastąpić miało, kwestya reformy wy- 
borczej zamienićby się musiała w kwestyę stoso- 
wnej reorganizacyi Izby wyższej. Nie wiem, czyby 
mogło leżeć w interesie Izby wyższej wywoływać 
kwestye tego rodzaju.“ 

Już po zdaniu tej deklaracyi w Izbie niższej 
nastąpiło zaznaczenie stanowiska Torysów w tej 
sprawie w Izbie wyższej przez lorda Salisbury. 
Z ustępu mowy tronowej o nowem przedłożeniu 
bilu reformy, mówił on, wnosić tylko mogę, że 
tym razem bil reformy wniesionym będzie w nie- 
ym związku z ustawą zmieniającą o i 
"wyborcze, których podział nie odpowiada wzglę- 
dom słuszności. Ponowne wniesienie bilu tego o- 
artem bowiem tylko być może na oświadczeniu 
luby wyższej, że się w zasadzie zgadza na refor- 
mę wyborczą, ale pragnie, aby była traktowaną 
w sposób organiczny, a nie w sposób stronniczym 
tylko widokom dogadzający. 

Bil reformy wniesionym już został w Izbie niż- 
szej i w pierwszem czytaniu przyjętym. 
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W dniu dzisiejszym rozpoczyna się sesya dele- 
gacyj wspólnych. Austryacka delegacya odbędzie 
swe pierwsze posiedzenie dzisiaj o godzinie 12ej 
w południe, a węgierska o godz. 5 po południu. 
Na posiedzeniu tem po ukonstytnowaniu się przed- 
łoży rząd wspólny projekt budżetu na rok nastę- 
pny. Przyjęcie Delegacyj przez Cesarza nastąpi 
jutro, a mianowicie o godzinie 12ej przyjętą bę- 
dzie Delegacya austryacka, a o godzinie lej wę- 
gierska. 

W Izbie poselskiej sejmu węgierskiego zakoń- 
czyły się wreszcie obrady nad adresem. Przed 
ostatecznem przemówieniem referentów zabrał głos 
prezes gabinetu Tisza i scharakteryzował pono- 
wnie swoje stanowisko wobec wywodów antise- 
mickich mówców, przypominajac dawne podobne 
zatargi za czasów rzymskich i późniejsze spory 
pomiędzy protestantami i katolikami. Minister zbi- 
jał następnie poglądy poszczególnych móweów, a 
wspominając o kwestyi rozbrojenia, uczynił uwagę, 
iż z radością powitałby porozumienie w tym du- 
chu mocarstw europejskich. Mowa Tiszy nabiera 
interesu także z tego względu, gdyż właśnie po 
raz pierwszy w urzędowej formie wspomniał pre- 
zes gabinetu o swoich stosunkach z baronem Sen- 
nyey. Tisza przypuszcza możliwość, że on i bar. 
Sennyey mogą się połączyć w wielu ważnych 
kwestyach,'w interesie kraju szybkiego załatwie- 
nia wymagających, lecz protestuje przeciw zamia- 
rowi wysnawania z tego powodu jakichkolwiek 
wniosków o zmianie politycznej barwy. 

Przy głosowaniu przyjęto: adres partyi liberal- 
nej 195 przeciw 133 głosom, a przeto większo- 
ścią 62 głosów. Nieobeenych było 112 posłów. 

Po załatwieniu kwestyi adresowej, przedłożył 
minister skarbu hr. Szapary budżet na r. 1885, i 
poprzedził takowy finansowem exposé, które wy- 
warło zadawalniające wrażenie. Deficyt wynosi 
11:6 milionów, który ma być pokryty za pomocą 
emisyi renty papierowej. Minister nie zamierza 
wystąpić przed Sejmem z nowemi projektami po- 
datkowemi, lecz pragnie za pomocą oszczędności 
przywrócić zupełną równowagę w budżecie. Kon- 
wersya renty złotej dokonaną została zupełnie 
w duchu ustawy ; rezultat jej nie figuruje zupełnie 
tylko dlatego w preliminarzu, gdyż techniczne 
zamknięcie rachunków przypada dopiero na rok 
1885. Minister Szapary oświadcza dalej, że po wy- 
płacie kuponu stwierdzić należy, iż lokacya renty 
złotej w Węgrzech corocznie się podnosi i jest 
rzeczą pewną, że z obiegających 189 milionów złr. 
renty papierowej, 89 milionów pozostało w kraju, 
co pod względem ekonomicznym ma wielkie zna- 
czenie. 

W sejmie kroackim rozpoczęła się w nieobec- 
ności Starcewiczanów dyskusya adresowa. Prze- 
mawiał dotąd referent adresu partyi narodowej, a 
po nim zabrał głos Mazzura, polecając adres par- 
tyi niezawisłych. Zanotować także należy, że sejm 
w szczegółowej dyskusyi przyjął już wniosek Lon- 
czariczą względem zaostrzenia regulaminu izbowe- 
g0. Przyjęto również poprawkę Gyurgiewicza 
w sprawie ograniczenia dyskusyi (cloture) w ten 
7 erni 3 po zamknięciu dyskusyi każda partya 


W sprawie brunszwickiej donoszą z Berlina do 
N. fr. Presse, że podróż prezesa rejencyi brun- 
szwiekiej, ministra QGroerza Wrisberga, nie zdoła 
nie zmienić w postanowieniach rządu pruskiego, 
które już oddawna stanowczo są powzięte. Skoro 
się tylko skończy obrzęd pogrzegowy zmarłego 
księcia, można się spodziewać, że rząd Rzeszy po: 
czyni w Brunszwiku stanowcze kroki, które ża- 
dnych już co do zamiarów berlińskich nie pozo- 
stawią wątpliwości. 

Tyle N. fr. Presse. Natomiast telegram z Brun- 
Bzwiku donosi, że prezes rejencyi brunszwickiej 
p. Goerz Wrisberg , przesłał ks. Bismarkowi dorę- 
czony mu patent ks. Ernesta Augusta, tyczący się 
objęcia de facto rządów w Brunszwiku, z donie- 
sieniem, że napisał zaraz imieniem rejencyi księ- 
ciu Cumberland, iż patentu uznać nie może. — 
W tym samym telegramie zaręczał też księciu Bis- 
markowi, że rejencya oprze się wszelkim dalszym 
krokom ks. Cumberlanda, jakieby w następstwie 
swego oznajmienia czynić zamierzał. W odpowie- 
dzi na to nadszedł zaraz następnej nocy telegram 
kanclerza, w którym dziękując regencyi za to, że 
sobie tak właściwie postąpiła, wyraża zarazem 
zupełną ufność w jej rządy i nadzieję, że w tym 
samym duchu działać będzie aż do chwili, kiedy 
powołane do tego «czynniki ustawodawcze i rządo- 
we rozstrzygną sprawę sukcesyjną. Z tego powin- 
noby wynikać, że rejencyi ustanowionej na .pod- 
stawie uchwały sejmu brunszwiekiego, w tymcza- 
sowem rządzeniu krajem, nikt przeszkadzać nie 
będzie. Być jednak może, że jakie kroki do spie- 
sznego zdecydowania kwestyi sukcesyjnej zarzą- 
dzone zostaną z Berlina. 

W Radzie związkowej wniósł ks. Bismark, aby 
uznać za wylegitymowanych tych reprezentantów 
Brunszwiku, których Rada rejencyjna brunszwicka 
wydeleguje, dodając, że prawa wojskowe, zastrze 
żone książętom brunszwickim artykułami 63 i 64 
konstytucyi niemieckiej, wykonywać będzie prowi 
zorycznie sam Cesarz. 

Dnia 45 b. m. rozpoczęły się w berlińskim 
Zamku królewskim, pod przewodnictwem Następcy 
tronu, obrady świeżo ukonstytuowanej Rady stanu 


jednokrotnie dał wy 
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byłoby naraziło ustawę sejmową na niesank- 


som, popartem zostało rezolucyami do rządu. 
Jak wiadomo, idzie tu głównie o to, aby ob- 


. W Belgii nie udało się panu Bernacrt pozy- 
skać umiarkowanych członków liberalnych do mi 

nisterstwa, skutkiem tego rozbił się plan utworze: 
nia nowego gabinetu pod jego przewodnictwem. 
Król powierzył więc utworzenie gabinetu p. Malou. 
Ministerstwo ma być złożonem z samych człon- 
ków klerykalnych, ale miejsca dwóch poprzednich 
członków, bardziej prononsowanych, jak ministra 
oświecenia Jacobsa, mają zająć osobistości bardziej 
umiarkowane. Modyfikacya ta nastąpi na życzenie 
króla. Na rozwiązanie Izb, głoszone przez niektóre 
organa liberalne, wcale się podobno nie zanosi, 
przypuszczają bowiem, że się obecna większość 
Izby zgodzi na zmodyfikowanie ministerstwa, przez 
wprowadzenie doń bardziej umiarkowanych ży- 
wiołów. Iane znów wiadomości doszą, że p. Ber- 
nacrt poda jeszcze listę ministerstwa i że stosunki 
z nim nie są stanowczo zerwane. 


cyjski, i że się znajdzie droga wyjścia, droga 
prowadząca do celu, to jest do zapewnienia 
bytu naszych kościołów w duchu chrześciań- 
skiej sprawiedliwości. Będzie to dziełem nie 
tylko religijnem, ale i narodowem. 

W szeregu spraw wyższego moralnego i 
duchowego znaczenia, stanęła przed Sejmem 
także poniekąd jako spuścizna przeszłoroczna 
sprawa szkolna, a to z powodu przeszkód, 
które nie dozwoliły sankcyonować poprzedniej 
w tej mierze uchwały sejmowej, Pod jednym 
a ważnym względem Sejm znalazł się w na- 
der miłem położeniu. Pokazało się bowiem 
najpierwej, źe nie nie stoi na przeszkodzie 
urzeczywistnieniu pięknej myśli Marszałka 
Zyblikiewieza, która pozostanie jego chlubą i 
zaszczytem nietylko jako Marszałka, ale jako 
obywatela, a którą tak doskonale określił był 
słowy: „choćby w chałupie ale w każdej gmi- 
nie szkoła,“ myśli, którą Sejm zeszłoroczny 
przyjął był w zasadzie za Swoją; następnie 
ujrzał się on wobec faktu, iż Rada szkolna 
*|poszła już stosunkowo daleko w tym kierun- 
ku, że wiele już w tym względzie zdziałała, 
słowem, że zwróciła swoją działalność głó- 
wnie w celu zakładania nowych szkół, a nie 
jak przed tem uzupełniania już istniejących. 

wietnym w tym względzie epizodem była 
mowa nowego członka Rady szkolnej hr. Sta- 
nisława Badeniego, która tak dokładnie i ja- 
sno wyświeciła stan rzeczy. Mowa ta wyborna 
w formie, inaugurowała poniekąd w Sejmie 


z grona zapisanych do głosu mowców, winna wy- 
hrać cę jeneralnego. 


Na radzie ministrów w Paryżu zgodzono się na 
projekt ministra wojny Campenon, aby przedłużyć 
Izbie projekt utworzenia kilka nowych batalionów 
w znaczeniu rozpoczęcia organizacyi osobnej armii 
kolonialnej, tudzież utworzenia legii cudzoziemców 
i siły te wysłać do Tonkinu i Formozy. Na tem 
nie ucierpi wprawdzie skład armii kontynentalnej 
francuskiej, ale siły te chyba najgwałtowniejszym 
tylko potrzebom chwilowo zaradzić zdołają. 


Do Schles. Ztg nadeszła wiadomość z Rzymu, że 
włoskiemu ministerstwu spraw zagranicznych ga: 
binet berliński udzielił wiadomości, że przy sposo- 
bności zjazdu skierniewickiego umówione zostały 
wspólne środki przeciw anarchistom. Środki te je- 
dnak nie mają ani przeszkadzać biegowi sprawie- 
dliwości w każdem państwie 7 osobna, ant pocią- 
gać za sobą zmiany ustaw. Zgodzono się tylko 
na zorganizowanie służby informacyjne) 1 ścisłym 
zajmującej sę nadzorem knowań anarchistycznych, 
która się we wszystkich trzech państwach nawza” 
jem wspierąć będzie. Istniejące przepisy względem 
wzajemnego wydawania sobie przestępców nie z0- 
stały także przez umowy skierniewickie zmienio- 
Bol". | 

Chociaż Schles. Ztg miewa często dobre infor- 
macye Z Berlina (co, nawiasem mówiąc, nie prze- 
szkadza jej podawać je czasem tak, jakby zkąd- 
inąd pochodziły), nie możemy jednak do obecnej | pzwEEEEe zz 
wiadomości przywięzywać znaczenia autentycznego 
commuaquć a. musimy w tej mierze tem bardziej 
być ostrożnypmi, że wiadomość ta zostaje w sprze- 
czpośći z niedąwnem urzędowem oświadczeniem 
Tiszy W Sejmie węgierskim, orzekającem wyra- 
źmie, © W Sierniewicach nie stanowczo umówio- 
nem nie zostało, 

Dy € Gladstona w Izbie niższej uważają 
w Angi za bardzo znaczącą i mogącą mieć do- 
nośne Następstyą, „Bil reformy, mówił on, przed- 
gładamy die SIĘ" nie dlatego, żebyśmy uważali, 


Zaraz po wręczeniu Porcie noty posła austrya 
ckiego w sprawie wykończenia sieci kolei żela- 
znych podług brzmienia konwencyi, w konferencyi 
à quatre spisanej, podała też i Serbia w Konstan- 
tynopolu notę, naglącą o zastosowanie się do zo- 
bowiązań przyjętych w pomienionej konwencyi.— 
Porta nie odpowiedziała dotąd, ani na jedną, ani 
na drugą notę. 


Rozwijając program gospodarsko-ekomicz- 
ny tak świetnie postawiony przez Mikołaja 
Zyblikiewicza przy objęciu laski marszałkow- 
skiej, Sejm tegoroczny nie spuszczał z oka 
tych wyższych zadań i zasad moralnych, na- 
rodowych, oraz społecznych, bez których tam- 
ten program byłby martwym. Podnieść zwła- 
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praw. Żeby Ponownie uchwalony bil miał być od-| zgodną z najpiękniejszemi tradycyami Sejmów|wej wymowy; jasny ten wykład nie przy- 


rzu000)% PO raz drugi w Izbie wyższej, tradno|naszych z tradycyą takich mężów, jak Adamlstępnego dla wszystkich przedmiotu okra- 


Potocki i Jerzy Lubomirski, Leon Sapieha i 
Józef Szujski troskę i baczenie o interesa i 
rozwój stanu włościańskiego — czego znowu 
były wyrazem narady posłów włościańskich 
a w tym dalej prowadzone pod kierownictwem 
posła Polanowskiego, a z gorliwym udziałem 
prof. Zolla, który nie zapomina, że po nie- 
odżałowanej pamięci Baumie piastuje mandat. 

W rzędzie spraw, dotyczących wyższych 
duchownych zasad* i zadań, jako pierwsza, 
przedstawiła się spuścizna po poprzedniej 
sesyi konkurencya kościelna, tak ściśle zwią- 
zana ze stanem włościańskim i jego naj- 
pierwszemi, najważniejszemi potrzebami, a 
niestety jak się pokazało ze zbyt wielkiemi 


Ze sprawy tej uczynił był na sposób an- 
gielski specyalność swoją jeden z najznako- 
mitszych duchownych naszych, weteran par- 
lamentarny, X. Buchwald, od chwili, jak po 
długiej. przerwie powrócił na arenę politycz- 
ną. Doskonały znawca stosunków włościań- 
skich z praktyki pełnej pod tym względem 
zasług, oraz stosunków kościelnych, X. Buch- 
wald czuł od dawna grożące tu niebezpie- 
czeństwo i PE reformy, czemu nie- 

az i w naszym dzien- 


Do wyświecenia zaś sprawy wielce się 
przyczynił znakomity kanonista, rektor Ritner, 
sprawozdawca poprzedniej sesyi, który nawet 
po ustąpieniu z Sejmu brał udział w pracach 


Doskonałemu rozwiązaniu rzeczy w myśl 
sprawozdawcy komisyi obecnej sesyi, odpo- 
wiednio długoletnim jego życzeniom stanęła 
na przeszkodzie tak w przeszłej, jak ostatniej 
sesyi — rzeczywistość uosobiona w usta- 
wie państwowej z roku 1874. Z powodu 
kolizyj z tą ustawą uchwały Sejmu nie 
mogły objąć całej pożądanej reformy, a 
w małej części dlatego także, — że nie ną- 
stąpił jeszcze. rozdział stanowczy "majątków 
płebańskich od kościelnych. To, co w grani- 
cach ustaw państwowych nastąpić mogło, zo- 
stało przez Sejm uchwalonem, a to, co ze 
względu na te ustawy i ich interpretacyę 


cyonowanie, a co jednak jest niezbędnem dla 
zapewnienia bytu Kościołom i wszystkim 
z niemi połączonym wyższego rzędu intero- 


szary dworskie niezamieszkałe przez właści- 
cieli, mogły być pociągnięte do konkurencji 
z tytułu podatku, eo nietylko jest loicznem, 
moralnie i społecznie zdrowem, jak to wy- 
kazał znakomity ze wszechmiar memoryał X. 
biskupa Soleckiego = ogłoszony w naszym 
dzienniku, lecz także odpowiedniemby było 
obowiązkowi, jaki każdy Sejm polski ma 
względem stanu włościańskiego, obowiązkowi, 
którego nigdy tak ze względów narodowych, 
jak i społecznych z oka spuszczać nie po- 
winien. Żywimy też nadzieję, że dzieła rozpo- 
czętemu przez Sejm przyjdzie ze skuteczną po- 
mocą niepospolity memoryał do ministra wyznań 
i oświecenia, podpisany przez episkopat gali- 
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szony był w miarę zwrotami oratorskiemi, 
z których jednym z najlepszych niezawodnie 
było przypomnienie Adama Potockiego; tego 
męża, co tak do serca brał sprawę wycho- 
wania publicznego, iż pomimo rozlicznych 
prac i zatrudnień, zamierzał i marzył ponie- 
kąd o wstąpieniu do Rady szkolnej, aby tam 
użyteczną rozwinąć działalność . której obe- 
enie oddaje się idac może za tą wskazówką 
wielkiego obywatela, młody a tak obiecujący 
poseł, którego ostatnie przemówienie — choć- 
byśmy nie we wszystkiem z niem się zgadzali, 
wzniosło się po nad zwykły poziom. Sejm 
widząc, że jedna najważniejsza strona reformy 
szkolnej na dobrej już jest drodze, uchwalił 
co się tyczy drugiej ,— poprawioną nowelę 
szkolną na podstawie ustawy państwo- 
wej dozwalającej pewnych a pożądanych 
zmian co do zakresu i planów naukowych 
w szkołach ludowych. Inicyatywę, jak wia- 
domo, wziął był w tej mierze hr. Wojciech 
Dzieduszycki, a obecnie można być pewnym, 
że nowella wejdzie w życie, to jest, że o- 
trzyma sankcyę. Z mowy hr. St. Badeniego, 
Izba odniosła jeszcze to pocieszajęce wraże- 
nie, że fundusze szkolne są na drodze upo- 
rządkowania, a to ułatwiło przyjęcie dość 
wysokiego stosunkowo budżetu szkolnego. 

Słowem Sejm zrobił w tej sprawie co w da- 
nym razie użytecznie mógł zrobić; przekonał 
się, że główna część reformy, to jest zakła- 
danie nowych szkół jest w mocy Rady szkol- 
nej, i że ona postępuje w tym kierunku; co 
do drugiej części, tò jest reformy zakresu i 
planu nauk, nchwalił nowelę stosując ją do 
wskazówek danych przez ministeryum, a tem 
samem zapewnił jej byt. 

Jednak zaznaczyć musimy, że tegoroczna 
uchwała Sejmu ma tylko przejściwe znacze- 
nie, bo jest nowellą do obecnie obowiązują- 
cej ustawy szkolnej, której zupełną i wszech- 
stronną reformę Sejm, w osobnem wezwaniu 
do Wydziału krajowego uznał za konieczną. 

Mowa Marszałka Zyblikiewicza najwymo-| 
wniej i z niezwykłem ciepłem określiła i zazna- 
czyła fazę, w jaką weszła sprawa ruska pod- 
czas tegorocznego Sejmu, a zarazem dotknęła 
ona jej ujemnych a nawet groźnych oraz jej 
pięknych i płodnych stron. W sprawach się- 
gających w daleką przeszłość, jest zawsze 
nawet obok najtwardszej i najprzykrzejszej 
rzeczywistości pewna przymieszka poezyi, któ- 
rej najzimniejszy polityk wyłączyć z nich nie 
może i to właśnie stanowi trudność podo- 
bnych spraw; rozprawiać o nich zupełnie chło- 
dno i przedmiotowo niełatwo, zwykle nie po- 
dobna, czasem nie należy; wyobraźnia odgry- 
wa tu także rolę i niepozwala wyłącznie ro- 
zumowi rczstrzygać. 

Pod wpływem tego psychicznego prawa, 
wypowiedzianą została jedna z najpiękniejszych 
mów tegorocznej sesyi, pełna szlachetnych 
porywów i daleko sięgających pogłądów, mo- 
wa hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, w której 
z powodu wniosku p. Romanczuka dotknął 
on niedoszłego swojego wniosku, tej spuści- 
zny po Szujskim, a który zmierzał do tego 
ażeby w szkołach średnich z językiem wy- 
kładowym ruskim, wykładano język polski, 
w szkołach z językiem wykładowym polskim 
ruski. W myśli tej, przeważał ocżywiście pier- 
wiastek idealny , poetyczny 1 niezawodnie 
zdolna ona przemawiać do wyobraaźni zwła- 
szcza poparta taką jak hr. Dziednszyckiego wy- 
mową i takim argumentem jak ten, którego onu- 
żył wskazując, iż wnioski w rodzaju p} Roman- 
czuka przyczyniają się do rozdziału, podezas 
gdy jego zamiar gdyby był spełnionym uła- 
twiłby łączność! 

Wiadomem jednak jest, iż w praktyce nie- 
raz niestety rzeczy przedstawiają się inaczej 
niż w wyobrażni, i że najwznioślejsze teor ye roz- 
bijają się o rzeczywistość. 

Zdaje nam się, że w tym wypadku proste 
zestawienie cyfr i dat statystycznych zastą- 
piłoby zupełnie i to zgóry praktykę, a że 
trudności pedagogiozne byłyby rzeczywistemi. 

Poniekąd na przeciw tego projektu wnio- 
sku, stał wniosek istotny posła Romańczuka 
w którym pierwiastek poetyczny mniejszą już 
odgrywał rolę, a który zmierzał do tworze- 
nia kłas równorzędnych z językiem wykłado- 
wym ruskim we wszystkich szkołach średnich, 
gdzie liczba uezni ruskich dosięga pewnej 
wysokości. Przemówienie i metoda traktowania 
przedmiotu przez sprawozdaweę Zolla zaznaczy- 
ły bardzo wyraźnie i doniośle sposób w jaki w 0- 
góle sprawy ruskie winny być rozbierane, o- 
raz fazę w którą niewątpliwie, jak to zazna- 
czył Marszałek, wchodzić poczynają. Przemó- 
wienie p. Zolla nacechowane wyrozumiałościa 
i życzliwością dla istotnych potrzeb ruskich, 
nacechowane wielką miłością ale także i 
roztropnością okazywały, iż pośpiech byłby tu 


zarówno szkodliwym jak zupełna negacya i 
opór; Izba poszła też za głosem sprawozdaw- 
cy odstąpiwszy z zaznaczeniem pewnej ży- 
zliwości, wniosek p. Romańczuka Wydziało- 
wi krajowemu a to, aby on zbadał dokładnie 
tę nie łatwa kwestyę już dla tego, że tru- 
dną do rozwiazania pod względem pedago- 
gicznym 

Pierwszym warunkiem istotnego postępu 
w sprawach ważnych, a zwłaszcza w sporach, 
jest, aby tak zadania jak i ugody dojrzałemi 
już były, kiedy się do nich przystępuje ; kwe- 
stye zaś przyszłości przygotowywać można, 
lecz nie rozwiazywać w teraźniejszości. Słu- 
sznie jednak zapewne Marszałek zaznaczył, że ta 
przyszłość pożądana jest już tylko kwestyą 
czasu; do wiary w to uprawnia sposób po- 
cieszający, w jaki z obu stron rozprawiano 
nad rzeczą; szlachetny styl, w jakim trakto- 
waną była. Ale co jest najwięcej znaczącem 


oto, że kwestya w Sejmie wyszła z peryodu 
bezpłodnych deklamacyj i szkodliwych rekry- 
minacyj, a weszła w epokę przedmiotową, że 
nareszcie szło o coś namacalnego, słowem że 
frazesa w sprawie ruskiej przeistoczyły się 
we wnioski w sprawach ruskich. 

Taką była praca, taką działalność tegoro- 
cznego Sejmu w dziedzinie zadań wyższego 
rządu moralnego i etycznego, a niewątpliwie 
przynoszą mu one zaszczyt i wróżą płodność dla 
drugiego kierunku gospodarsko-ekonomiczne- 
go, w którym Sejm ważne samoistne postawił 
kroki, nad któremi zastanowić się nam w dal- 
szym ciągu należy. 


„Norddeutsche Allgemeine Zeitung,“ „Frem- 
denblatt* i „Czas.“ 


— oase — 


Z powodu akademicznego rozbierania w Czasie 
kwestyj, jakiej natury jest obecnie przymierze nie- 
miecko - austryackie, pisze Nordd. Allg. Ztg za 
Fremdenblattem : 

Ogłoszony d. 19 b. m. Numer Czasu przyniósł 
korespondencyę z Wiednia, w której świeżym o0- 
świadczeniom ministra Tiszy o zewnętrznem poło- 
żeniu uczyniono zarzut „zamaąskowanej dwuzna- 
czności i niejasności.“ Wobec tego, pisze kore- 
spondent, jest to koniecznością poświęcić szczegól- 
niejszą uwagę innym informacyom, które sytuacyę 
w następujący przedstawiają sposób. 

I tu, co do pewnego stopnia godnem jest uwa- 
gi, Nordd. Allg. Ztg odmienną nieco od Fremden- 
blattu postępując met.dą, nie odmawia sobie przy- 
jemności p:zytoczeaia następującego ustępu naszej 
wiedeńskiej korespondencyi, podkreślając niektóre 
zwroty : 


„W chwili upłynięcia przymierza pierwotnego, sy- 
tuacya okazała się odmienną, powody naglące do 
przymierza zaczepno-odpornego ustały, - gdyż Rosya 
zmieniła front; zapewniła, że tendencyę pokojową 
przyjmuje za swoją, a zapewnienie to tem większe 
wzbudza zaufanie, gdy nowe niebezpieczeństwo wspól- 
ne i grożne dla monarchów, monarchij i całego istnie- 
jącego porządku, niebezpieczeństwo anarchizmu czyni 
solidarność monarchij i monarchów, w obronie poko- 
ju bezwarunkowo nakazaną, niewątpliwą. Niemniej 
Francya przestała być grożną dla pokoju. Niema 
przeto powodów (zdaniem ks. Bismarka) 
do formalnego przymierza, do zaklauzu- 
lowania go instrumentem pisanym. Wystar- 
cza, że monarchowie Niemiec i Austro Węgier, oraz 
ich kierujący ministrowie wymienili zapewnienia, że 
związek między nimi i ich państwami jest tak wy- 
próbowany, tak naturalny i konieczny, że istnieje 
iistnieć będzie bez ograniczenia i nie 
wymaga już wcale formy pisanego, zagwa- 
rantowanego przymierza i umowy. 

Taki stosunek odmienny, donioślejszy, niż stosu- 
nek z każdem innem państwem, nie zmienił się 
po Skierniewicach, niemniej polega już obecnie 
na naturze rzeczy — a nie na właściwej umowie. 

O ile tv jest wygodniej dla ks. Bismarka, a mniej 
wygodnie i bezpiecznie dla Austro-Węgier, to inne 
pytanie. 

Bądź co bądź, zatem mimo oświadczeń p. Tiszy, 
4 raczej wskutek sprzeczności w nich zawartych, po- 
zostaje luka niewypełniona, pozostaje wątpliwość. 
Dlatego posyłam wam równocz:śnie osobno zestawie- 
nie informacyj, które rozwijają te wątpliwości, a do- 
daję tutaj tylko, «że zostaną one dopiero wtedy usu- 
nięte, do szczętu zdementowane, jeżeli nastąpi urzę- 
dowe zapewnienie kategoryczne, że przymierze 
jako takie, na podstawie instrumentu dy- 
plomatycznego między państwami Niemiec 
i Austro-Węgier odnowionem zostało. Dla 
uspokojenia opinii monarchii o skuteczności polityki 
hr. Kalnokiego, jest takie zapewnienie niezbę- 
dnem. Jeżeli w tej formie nie nastąpi, pozostanie 
dla obaw i wątpliwości pole otwarte.“ 


Norddeutsche Allgemeine Ztg dodaje ze swej 
strony : „Równie i ta najaowsza ramota w Czasie na- 
leży do kategoryi niejednokrotnie już przez nas 
zaznaczonych usłowań, zmierzających do wzba- 
dzenia nienfaości i wywołania niepokoju między 
trzema cesarstwami. Gdy propagandzie polskiej 
odcięto wszelką inną drogę do wpływania na opi- 
nię publiczną, widzi się ona zredukowaną do tego, 
aby jakąkolwiek plotkę dla swoich celów zużytko- 
wać. Niniejsza p odzaacza się zadziwiającą 
niezręcznością. Korespondencya z Wiednia poja- 
wiła się 19 b. m. w Czasie, Pester Lloyd ogło- 
sił ją, jako wyjętą z Czasu jaż 18 b. m., a więc. 
24 godzin przed jej publikacyą w Czasie, a 19 
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kolportowano już te sensacyjne odkrycia w Wie- 
ner Allg. Ztg, rzekomo na zasadzie doniesienia 
wiedeńskiego korespondenta do Berliner Tageblatt, 
który to dziennik atoli podobnej rzeczy wcale nie 
ogłosił. Widocznie było zamiarem równocześnie za- 
inscenować podszczuwanie trzech Cesarstw w Wie- 
dniu, Peszcie i Krakowie. Słusznie też zauważył 
wiedeński Fremdenblatt, że: 


„Rzadko się wydarza, aby nici sztucznej a z je- 
dnego punktu kierowanej agitacyi przeciw spokojno- 
ści publicznej i prawdzie faktów, wyszły na jaw w tak 
niezgrabny sposób; rzadko ślady ich odkryć można 
było tak łatwo i dostrzedz punktu, z którego wy- 
chodzą, ale rzadko też rozpoczęto akcyę z równą lek- 
komyślnością, z równą pogardą dla prawdy i z mniej- 
szemi względami na .interes publiczny. Postępowanie 
tego rodzaju, którego charakter tendencyjny zdradza 
się w tak jaskrawy sposób, nie może liczyć na to 
aby mu uczynić zaszczyt walezenia z niem na seryo. 
Można je śmiało pozostawić sądowi, jaki o niem wy- 
da samo odkrycie machinacyi*, 


Rzeczoną korespondencyę przypisują inspiracyi 
p. Klaczki, należącego skodióć do wiedeńskiego 
Länderbanku, a zostającego z Czasem i z innemi 
pismami galicyjskiemi w najściślejszych stosun- 
kach. Zdaje się, jak gdyby pomieniony pan sta- 
rał się o to, aby swemu nazwisku wyświadczyć 
zaszczyt przez to, że staje się kolporterem naj- 
niedorzeczniejszego bajczarstwa (des albernsten 
Klatscheg).* 

Organ ks. Bismarka, pisząc to nie znał jeszcze 
zupełnie odpowiedzi;Czasu na wiadomy w tej spra- 
wie artykuł Fremdenblattu. 

Prosta sprawiedliwość nakazałaby mu ją przy- 
toczyć, lecz oczywiście, tego spodziewać się nie 
możemy, a daremnie żądalibyśmy. 

Nie znając jednak, ani też ogłaszając naszej od- 
powiedzi, mogła Nordd. Allg. Ztg, gdyby umiała, 
w mniej brutalny sposób wystąpić, zwłaszcza, że po- 
spolite wyrażenia zastępują tu wszelką treść, że w ni- 
czem nie osłabiają rozumowań, z któremi niby chcą 
walczyć i że wszystko ogranicza się, jak zwykle, 
na oskarżeniach Polaków. Mógł zwłaszcza organ 
tego znaczenia, któremu odpowiedaią winnaby 
być jego powaga, nie zniżać się do domysłów, 
insynuacyi i wymieniania nazwisk na wzór pierw- 
szego lepszego brukowego pisma, a już najprostszy 
takt i dobry smak winny były powstrzymać organ 
kanelerza od mięszania w tę sprawę autora Dwóch 
Kanclerzy. Słusznie jednak podobno powiedziano, 
że jednej rzeczy zawsze brakować będzie światu 
przedstawianemu przez Nordd. Allg. Ztg, oto wła- 
śnie dobrego smaku. 

Co y=) tyczy, których tylko pośrednio za- 
czepia Nordd. Allg. Ztg, powiemy tyle, że gdy- 
by raczyła przeczytać naszą odpowiedź Fremden- 
blattowi, oraz przypomnieć sobie nasze od dawna 
zajmowane stanowisko, przekonałaby się, że ob- 
cemi nam są i być muszą wszelkie usiłowania wy- 
wołania niepokoju między trzema cesarstwami, a 
zwłaszczą między Niemcami i naszą Monarchią— 
lecz prawdopodobnie, przekonaną być w tej mie- 
rze nie życzy sobie i nie chce. 

Inaczej zupełnie, bo lojalnie i przyzwoicie po- 
stąpił sobie z nami Fremdenblatt; daje on w stre- 
szczeniu zupełnie wystarczającem znaną naszą 
odpowiedź w wieczornem wydaniu z 24 b. m. a 
w nąstępnym porannym Numerze, dodaje ze swej 
strony, co następuje: 

„Przytoczyliśmy istotną treść tego artykułu, 
w którym Czas odpowiedział na nasze zastrzeże- 
nie przeciw pospiesznemu kolportowaniu sensa- 
cyjnych odkryć o stosunkach naszej monarchii. 
Z szezerem zadowoleniem przyjmujemy do wiado- 
mości zapewnienie poważanego i kierującego or- 
ganu polskiego, że niema on nie wspólnego z ja- 
kimikolwiek politycznymi intrygantami, że równie 
jak my, umie cenić wartość naszego sojuszu 
z Niemcami i równie pojmuje swoje publicysty- 
czne obowiązki w ten sposób, że nie chce się 
przyczynić do wytworzenia nietylko trudności, ale 
nawet nieprzyjemności dla polityki monarchii. Czas 
zaręcza, że jego korespondencye miały fachowe 
i akademiczne znaczenie, i byłby się nawet chę- 
tnie zrzekł ich, gdyby był przypuścił, że one mo- 
gły alarmujący skutek wywrzeć. Cieszy nas prze- 
to tem bardziej, że przez nasze uwagi i przez od- 
krycie całej sieci publicystycznej agitacyi, zwró- 
ciliśmy uwagę Czasu na wrażenie, jakie wszędzie 
wywołać muszą korespondencye, które bez wzglę- 
du na akademiczny charakter, służą systematycznie 
pewnym tendencyom i zdążają do pewnych celów 
z tą gorliwością, jaka z naturą czysto akademi- 
cznego rozumowania w sprzeczności zostaje. 

Po lojalności Czasu należy się spodziewać, że 
w przyszłości starać się będzie nawet przy teore- 
tycznych analizach swoich współpracowników po- 
przednio zbadać, czy się po za niemi nie ukrywa 
zamiar wpływania na opinię publiczną w pewnym 
kierunku i rozszerzania hipotez, które nie zgadzają 
się ani z interesami monarchii, ani z faktami.“ 

Uznając nezciwe postępowanie Fremdenbl. wzglę- 
dem samego Czasu, obstawać musimy przy tem, że 
co się tyczy naszych korespondentów wiedeńskich 
pewni jesteśmy, że o ile ich prace przeznaczone 
były do Czasu, nie miały i mieć nie mogły złego 
dla interesów monarchii zamiaru, że tem samem 
z naszej strony sumienniejsze zbadanie rzeczy by- 
łoby zbytecznem. Najlepszym zresztą tego dowo- 
dem dalsze listy już znane naszego korespondenta. 
Przesada w każdym kierunku, oto, co mogłoby za- 
chwiać wiarę i zaniepokoić. 


Wniosek 
hr. Henryka Clam - Martinica. 


Piszą nam z Pragi: 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu, hrabia Hen- 
ryk Clam- Martinie uzasadniał swój wniosek, do- 
tyczący nauki obu języków krajowych w państwo- 
wych szkołach średnich. Zanim przystąpimy do 
wniosku tego, trzeba nam jeszcze wspomnieć o mo- 
wie, którą prof. Kviczała na posiedzeniu pią- 
tkowem wygłosił, celem uzasadnienia swego zna- 
nego wniosku. 


a z dzienników wiedeńskich przez właściciela 


jako powaga, dalej mówca odwołał się na wydaną 


bezimiennie rzekomo przez „nauczycielkę niemiecką“ 
broszurę, która także zaznacza potrzebę ustawy 
à la lex Kviezala. Otóż nawet, gdyby p. Heinrich 


i ta „nauczycielka niemiecka“ były wystarczającemi 


powagami w dziedzinie pedagogii, to właśnie za- 

sadniczy błąd p. Kwiczały polega na tem, że sta. 

nął wyłącznie na stanowisku pedagogicznem. 
Tymczasem kwestye pedagogiczne rozbierają 


się w seminaryach nauczycielskich, w książkach 
na zjazdach nauczycielskich itd., ale nie w zebraniach 
parlamentarnych. 
ukę w języku macierzys 
że nie potrzeba jej wcale dowodzić, jak też we 
Frane 
przyjdzie na myśl, aby w szkołach ludowych mo- 
żna uczyć dzieci po grecku, a nie po francuzku 
hiszpańsku i włosku. Ale nasuwa się pytanie, jak 
wobec owej bardzo jasnej zasądy pedagogicznej 
zachować się wypadnie w państwach pod wzglę- 
dem narodowości mięszanych ? Teorya centralisty- 
czna powiada: ten a ten język jest językiem pań- 
stwowym, a dzieci powinny się jak najrychlej w nim 
kształcić. 


e dziecko powinno pobierać na- 
, jest rzeczą tak jasną 


i, Hiszpanii i Włoszech nikomu nawet nie 


Tu więc zasada pedagogiczna całkiem staje się 


ofiarą zasady politycznej. Inna sprawiedliwsza te- 
orya powiada: dzieci mają mieć sposobność kształ- 
cić się w języku macierzystym — jak to wygłasza 
$. 19 konstytucyi grudniowej. Nareszcie wniosek 
p. Kviezały wprowadza w prawo publiczne inną 
nową zasadę, na mocy której zabrania się dzie- 
ciom uczęszczać do szkół, których językiem wy- 
kładowym nie władają płynnie. Tu nastręczają się 
nie pedagogiczne, lecz polityczne kwestye, np. czy 
rząd dzisiejszy takiemu prawu udzieli sankcyi? 
Czy klub wielkich właścicieli będzie za tym wnio- 
skiem głosować? Czy uchwalenie wniosku nie za- 
ostrzy sporu pomiędzy Czechami a Niemcami, gdy 
jest stałem dążeniem Czechów, ile (możności, za- 
łagodzić go? Czy niemieccy konserwatyści, któ- 
rzy w Radzie państwa są najwiereiejszymi sprzy- 
mierzeńcami Czechów, nie będą takiego prawa u- 
ważali jako obrazę? Czy przeciwnicy narodu cze- 
skiego z uchwalenia podobnego prawa nie wypro- 
wadzą wniosku, że rodzice czescy dość powsze- 
chnie pragną posyłać swe dzieci do szkół niemie- 
ckich, bo inaczej nie zachodziłaby potrzeba, bro- 
nić im tego? Czy wreszcie prawo w praktyce za- 
bezpieczy to, o co chodziło wnioskodawcy? itd. 
Otóż na te i 
mowca, uża 
gieznej strony wniosku, to i tak nie zachodziła 
żadna wątpliwość. Ale p. Kviczała mówił nie jak 
poseł w sejmie, lecz jak nauczyciel na zjezdzie 
pedagogicznym i dlatego też chybił celu. 


odobne pytania miał odpowiedzieć 
niając wniosek, bo co do pedago- 


Co do wniosku hrabiego Clam -Martinica 


ten nie jest dopełaieniem wniosku p. Kviezały, bo 
pierwszy dotyczy szkół średnich, drugi tylko szkół 
ludowych. Konstytucya grudniowa w $. 19 wy- 
głosiła bardzo trafaą zasadę polityczną, że dzieci 
mają się kształcić w języku macierzystym, ale 
dodano jeszcze przepis: że dzieci, kształcąc się 
w własnym języku, nie mają być zmuszane uczyć 
się drugiego języka krajowego. Na mocy tego 
brzmienia $. 19 konstytucyi w szkołach średnich 
(państwowych) w Czechach język niemiecki nie 
jest obowiązkowym w czeskich, ani czeski w nie- 
mieckich. 


W kraju zamieszkanym przez dwa narody, kwe- 
stya językowa może być tylko tak uporządkowa- 
na, że albo jeden z dwóch języków przeważa, albo 
też istnieje zupełne równouprawnienie. Ponieważ u 
nas pierwsza ewentualność jest a priori wykluczo- 
na, przeto pozostaje tylko równouprawnienie. Na- 
turalnem następstwem równouprawnienia jest uży- 
wanie obu języków krajowych w życiu publicznem. 
Niezrozumienie się jest głównym powodem rozdra- 
żnienia dwóch szczepów krajowych. Nie potrzeba, 
aby, jak zauważył pewien mowca lewicy, każdy 
umiał wygłaszać tu mowy w dwóch językach, wy- 
starczy, abyśmy nawzajem rozumieli nasze mowy, 
wtedy też zgodzimy się łatwiej. Pierwszym wa- 
runkiem porozumienia się i zgody jest znajomość 
obu języków krajowych. Podstawą ku temu jest 
szkoła. Nie potrzeba uczyć się obu języków w szko- 
łach ludowych, ale w szkołach średnich jestto ko- 
niecznem... Jeżeli panowie zaniechacie oporu prze- 
ciwko uczeniu się drugiego języka krajowego, bę- 
dzie to pierwszy krok do porozumienia się... Jeżeli 
się powołują na $ 19 konstytucyi, który wyklu- 
cza przymus uczenia się drugiego języka krajo- 
wego, to przecież artykuł ten ma zabezpieczyć od 
takiego przymusu nie uczni, lecz rodziców, a wła- 
śnie mój wniosek zabezpiecza w tym względzie 
rodzicom wolną wolę (wniosek bowiem opiewa, że 
w państwowych szkołach średnich dzieci mają się 
uczyć drugiego języka krajowego, jeżeli się temu 
nie sprzeciwiają rodzice). Nie tuszę sobie bynaj- 
mniej, aby proponowane wam prawo już teraz 
zmieniło stosunki; na teraz rodzice po większej 
części użyją swego prawa, aby dzieci uwolnić od 
nauki drugiego języka krajowego. Ale prawodawca 
musi patrzeć w przyszłość, ufam więc w potęgę 
prawdy, która przyszłym pokoleniom przysporzy 
korzyści, jakie im zapewnia mój wniosek.* 


Jak wniosek p. Kviezały, tak wniosek hr. 


Henryka Clam-Martiniea odesłano do komisyi 
dla spraw szkolnych, której prezesem jest hr. Ry- 
szard Clam-Martinie. Pierwszy wniosek podpisali 
tylko członkowie klubu czeskiego, drugi tylko człon- 
kowie klubu wielkich właścicieli. To znaczy, że 


posłowie czescy nie zobowiązali się głosować w sej- 


mie za wnioskiem hrabiego Clama, jak wiel 


właściciele, co zresztą hr. Leo Thun wyrażnie pod- 


niósł w mowie nad wnioskami p. Herbsta, głosu- 
jąc za odesłaniem wniosku p. Kviczały do Wy- 


działu, nie zobowiązali się tem samem poprzeć go 
w sejmie. Ani jeden, ani drugi wniosek w sesyi 
bieżącej nie będzie załatwionym. Przeciwko wnio- 
skowi br. Clam-Martinica już wystąpiły Narodni 
Listy, gdy przeciwnie ze strony niemieckiej dotąd 
nie odezwały się stanowcze protestacye przeciwko 
niemu, choć wiadomo, że właśnie ów ostatni ustęp 
artykułu 19 konstytucyi w r. 1867 został uchwa- 
lony na żądanie posłów niemiecko - czeskich, pra- 
gnących w ten sposób usunąć uchwałę sejmu cze- 
skiego z r. 1863, wprowadzającą obowiązkową 
hanko obu języków krajowych do szkół w Cze- 
chach. 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Wiedeń 25 października. 


(?) Sesya sejmowa już ukończona. Polityka we- 
wnętrzną na jakiś czas przestanie zajmować umy- 


CZAS z Wtorku 28 Pażdziernika 1884. 


sły, które się zwrócą ku polityce zewnętrznej, ku 
Pesztowi, gdzie się rozpocznie sesya delegacyj 
wspólnych. Nie dziwnego, że po upływie każdego 
takiego okresu pracy legislacyjnej, dziennikarz 
zmienia się w historyka, który bada objawy i no- 
tuje fakta dodatnie i ujemne. To też we wszystkich 
dziennikach znachodzimy roztrząsanie tej pracy, 
jaką sejmy zdziałały. Ze wszystkich tych badań 
widno jest, że praca tegorocznych sejmów była 
dodatnią. Wszędzie przeważała myśl pracy orga- 
nicznej, a chociaż tu i tam namiętności znacho- 
dziły pole działania, to wszędzie znalazł się jakiś 
modus vivendi, który nie dozwalał przekraczać 
pewnych granic. 

Szezególniej dotyczy ta pochwała Galicyi, i je- 
żeli kiedy, to w ostatniej sesyi daliśmy dowód, 
że jesteśmy narodem politycznie dojrzałym. Agi- 
tatorowie nagromadzili dosyć materyałów eksplo- 
dujących, taki wniosek Hausnera, taka sprawa 
Nordbahnu, taki wniósek Romańczuka, wszystko 
to sprawy, które były w stanie podburzyć namię- 
tności polityczne, i zaszkodzić nam więcej, niż 
samym twórcom ich kiedykolwiek się śniło. Dzięki 
Bogu, wytrzymaliśmy próbę zwycięzko, i dzisiaj 
Jest powszechne przekonanie w sferach wiedeńskich, 
żeśmy umieli wiele zapomnieć i wiele się nau- 
czyć. — Nigdy się nie okazała ta maksyma: quid- 
quid agis prudenter agas ac respice finem, potrze- 
bniejszą, niż w sprawie t. z. decentralizacyi. Wo- 
bec stanowiska, jakie zajęły sfery urzędowe wobec 
stątutu organizacyjnego, byłoby było niedorzeczno 
ścią, „narażeniem się,* uchwalać jakąkolwiek re- 
zolucyę żądającą jego zmiany. Dzisiaj zyskaliśmy 
to, że rząd jest moralnie zobowiązany sta- 
rać się przy wykonywaniu tegoż statutu uwzglę- 
dniać życzenia kraju. Co zaś znaczy odpowiednia 
interpretacya ustawy, nad tem rozwodzić się nie 
potrzebuję, a kto zna wrażliwość tutejszych sfer 
na tego rodzaju ustępstwa, ten musi być przeko- 
nany, że w tym kierunku na niewdzięczność nie 
będzie się potrzeba uskarżać. 

Wobec zupełnie spokojnego przebiegu sesyj sej- 
mowych, śmieszną musi się wydawać ta żądza 
tutejszych opozycyjnych dzienników, w jakikolwiek 
bądź sposób przekonać światłą publikę, że sejmowe 
sesye były jak najburzliwszemi, i że temu wszy- 
stkiemu winien oczywiście ten twórca wszystkiego 
złego na świecie — hr. Taaffe. W ich pięknie styli- 
zowanych artykułach przebija się wszędzie jedna 
myśl. Zeby to tylko choćby w jednym sejmie po- 
słowie wzięli się za łeb. Myśl ta piękna jest illu- 
stracyą do znanego patryotyzmu tych panów, i 
gdyby tak można przesadzić wielce szanownego 
p. Dawida Starcewicza na grunt czeski albo gali- 
cyjski, toby zapewne ci panowie nie szczędzili 
kosztów transportu. Na nieszczęście ich, narody 
żyją i działają nietylko dlatego, ażeby dać pisma- 
kom temat do artykułów, ale głównie starają się 
o własne dobro, które nie frazesami, nie kłótniami 
o szkoły lub język, ale pracą i wspólnemi siłami 
się nabywa. Zanotować jeszcze muszę, że obecna 
sesya juź dlatego była ważną, że w sejmie pra- 
skim po raz pierwszy od czasu rozwiniętego ul- 
tranarodowego kierunku niemieckiego, oba żywioły 
walczące starły się, i że wniosek Herbsta o roz- 
graniczenie obwodów miał być hasłem do walki 
àù outrance. I tam się obeszło bez skandalów, i 
tam przyszło w końcu do spokojnej rozprawy, co 
jest najlepszym dowodem; że nawet tamtejszy an- 
tagonizm narodowościowy jest sztucznie importo- 
wanym, a nie tkwiącym w umysłach. Dajcie nam 
dzisiaj inną prasę w Wiedniu, i oddalcie kilku 
agitatorów, a jestem przekonanym, że ów „stra 
szny* antagonizm wkrótce ustanie, bo ludy austry- 
ackie nie są sobie wrogie, tak jak tego chcą, i 
jak to przedstawiają nasi opozycyjni menerzy. 

Pomiędzy tymi „menerami* wystąpił wczoraj p. 
Plener w Zatecza z mową, a właściwie wykładem, 
o położeniu narodowości niemieckiej w Austryi. 
Osobistość p. Plenerą stoi obecnie na pierwszym 
planie opozycyi. Obok p. Herbsta jest on le dau- 
phin tej partyi, niestety, królestwo jego zdaje się 
nie z tego świata. Nie zapuszczam się w rozbiór 
całego tego wykładu, na dzisiaj konstatuję tylko, 
że p. Plener, który niedawno jeszcze był zwolen- 
nikiem nadania Galicyi stanowiska, podobnego do 
Kroacyi, dzisiaj oświadcza się przeciw temu wnio- 
skowi. Dlaczego? Oto ze względu na Rosyę, „al- 
bowiem plan tego rodzajn stworzyłby centram 
agitacyi dążącej do wskrzeszenia Polski.“ Cieka- 
wym tylko, dlaczego p. Plener i consortes nie mieli 
dawniej tych względów dla Rosyi? Czyż Polacy 
w przeciągu tych kilku miesięcy tak się zmienili, 
że obecnie Dike staliby się „centrum agitacyi dą- 
żącej do wskrzeszenia Polski,* podczas gdy przed 
paru miesiącami patryotyzm anstryacki p. Plenera 
o te dążenia ich nie podejrzywał. Zwracam waszą 
uwagę na obecny sposób walezenia. Dawniej ko- 
kietowała opozycya z ks, Bismarkiem, gdy tylko 
potrzebowała upozorowania jakiego czysto w par- 
tyjnych jedynie celach przedsiębranego kroku, to 
wtedy oświadczano urbi et orbi: „My to czynimy 
ze względów wyższych politycznych, ze względów 
na państwo Niemieckie, z którem nie chcemy 
wchodzić w kolizyę.* Dzisiaj, jak sam p. Plener 
przyznaje: „rząd berliński z ostentacyą ujmuje się 
za obecną polityką austryacką, zwróconą przeciw 
żywiołowi niemieckiemu w Austryi,* to też dzisiaj 
powołują się panowie ci na Rosyę. Dawniej każda 
szkoła czeska miała się stać owym kamieniem, 
o który się miało rozbić przymierze austryacko- 
niemieckie, dzisiaj wszystkie wewnętrzne stosunki 
stają się przyczyną kolizyi z Rosyą. Owa idea ja- 

ellońska, szkoły Rusinów, wszystko to przecho- 

dziliśmy. Metoda jest ta sama, a wszędzie ukrywa 
się myśl: gdyby to tylko się rzeczywiście stało, 
gdyby to rzeczywiście przyszło do kolizyi,., O 
Tartuffe, Tartuffe! 


mierz Dzieduszycki, Artur i Roman Potoecy, Jó- 
zef Męciński, ks. Sanguszko, hr. Stefan Zamoyski, 
członek Wydziału krajowego Wereszczyński, Hen- 
ryk Strzelecki, dyrektor szkoły lasowej, Głlanz, 
dyrektor domen i lasów, Lettner, inspektor lasów 
rządowych, radca dworu Orlecki i radcy Namie- 
stnictwa: Bodakowski i Karasiński, ostatni jako re- 
ferent tej sprawy. 

Rząd miał już przygotowany obfity, starannie 
opracowany i zebrany materyał, a dyskusya to- 
czyła się nad kwestyą, coby IAlóżało umieścić 
w ustawie, żeby podnieść gospodarstwo lasowe, po- 
wstrzymać tępienie lasów i wszystkie lasy poddać 
stósownie do ich położenia i jakości pewnym prze- 
pisom, którym znów zapewnić należy jak najener- 
giczniejsze wykonanie. 

Zgodzono się jednomyślnie: 

1. Aby utworzoną została krajowa komisya la- 
sowa pod prezydencyą namiestoika, w skład któ- 
rej weszliby fachowi leśniey, prywatni i rządowi, 
delegaci dwóch Towarzystw rolniczych, inspekto- 
rowie lasowi i członek Wydziału krajowego. ` 

2. Kraj ma być podzielony na pewne okręgi 
lasowe, a w każdym z nich ma być Rada okrę- 
gowa pod przewodnictwem starosty, podległa Ra- 
dzie krajowej, i czuwająca nad wykonywaniem 
ustawy, zalesieniem, wogóle nad tem, aby lasy 
nie é f nieprawidłowo cięte i niszczone. 

Co do zasad ustawy, zgodzono się, aby lasy 
podzielić na trzy kategorye: a) lasy ochronne; 
b) lasy ograniczone i c) lasy wolne. 

Do pierwszej kategoryi mają należeć przewa- 
żnie lasy górskie, podkarpackie, pedtatrzańskie, 
nad źródłami rzek położone itp. 

Do kategoryi drugiej przypadłyby lasy rozma- 
itych instytucyj (n. p. Skarbkowskie), gmin, kor- 
poracyj, klasztorów, także lasy ordynackie. 

Do trzeciej kategoryi należałyby wszystkie in- 
ne lasy. Oznaczenie, do której kategoryi każdy 
las należy, byłoby jednem z najważniejszych zadań 
wstępnych czynności krajowej Rady lasowej. 

Rozprawiano także szeroko o administracyjnych 
postanowieniach i przepisach, któreby dawały rę- 
kojmię, że ustawa wydać się mająca będzie wy- 
= Jeja Poważna ta, i zajmująca dyskusya to- 
czyłą się przez kilka godzin, poczem p. namie- 
stnik podziękował wszystkim, którzy w niej wzięli 
udział i zamknął posiedzenie. 

Musimy z przyjemnością zaznaczyć, że zapatry- 
wania tak posłów powyżej zaproszonych, jakoteż 
urzędników administracyjnych i inspektorów laso- 
wych byly w rzeczach głównych i projektach. za- 
sadniczych zupełnie zgodne. Dzn. Polski. 


POSTPZNZFET PA 
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Kronika i zagraniczna. 
Kraków 27 października. 


Uroczystość patrona uniwersytetu św. Jana Kan- 
tego zgromadziła wczoraj po południu tłumy pobo- 
żnych w kościele św. Anny. Nieszpory celebrował X. 
kan. Spiss, profesor uniwersytetu — słowo Boże wypo- 
wiedział X. kan. Pelczar, a z pięknego tematu ży- 
wota świętego doktora naszej akademii wysnuł szero- 
ki pogląd na stosunek nauki do wiery — a nadmie- 
niając o burzach społecznych i cywilizacyjnych na- 
szych czasów — wskazywał w Kościele jedyną arkę, 
w wierze ojców jedyną przystań. Procesya uniwersytecka 
nie była tak liczną jak po inne lata — zaledwie po 
paru profesorów z każdego wydziału postępowało za 
bedelami, którzy nieśli przed rektorem Dr Rydlem 
godła. Natomiast z pociechą naznaczyć nam przycho- 
dzi, że zebranie młodzieży na nabożeństwie było na- 
der liczne; bodajby było oznaką, że szukającym nauki 
przynosi ona z sobą poszanowanie religijnych i na- 
rodowych pamiątek i tradycyj almae matris... W cza- 
sie nieszporów zbierano składkę dla ubogich konfe- 
rencyi św. Jana Kantego, która przyniosła kilkana- 
ście złr. 

— Eksportacya zwłok š. p. bar. Kazimierza K o- 

nopki odbyła się dziś o godzinie 10ej zrana z domu 
pod L. 29 w Rynku do kościoła N. Panny Maryi. Kon- 
duktowi, za którym postępowali krewni, dawniejsi ko- 
ledzy szkolni, liczni przyjaciele i znajomi, oraz gro- 
mada włościan z dóbr zmarłego, położonych w po- 
bliżu Krakowa, przewodniczył X. Piwowoński, w ko- 
ściele zaś celebrował nabożeństwo prałat Maryacki 
X. infułat Bober. Po ukończeniu nabożeństwa zwłoki 
odwiezione zostały do zwykłej rezydencyi zmarłego 
Biskupie, gdzie w grobach familijnych złożone zo- 
staną. 
M Nabożeństwo żałobne za duszę $. p. Piotra 
Falkenhagen Zaleskiego odprawionem zostało 
dziś o godzinie 10ej zrana w kościele 00. Kapucy- 
nów. W nabożeństwie wzięli udział: żona zmarłego, 
krewni, weterani z r. 1831 i przyjaciele oraz zna- 
jomi zmarłego. 

— Wskutek rezygnacyi Prezydenta miasta Dra 
Weigla, złożonej na ręce p. Baranowskiego, jako naj- 
starszego wiekiem radcy, zaprasza tenże radców mia- 
sta na posiedzenie tajne Rady, w dniu 30 b. m. tj. 
we czwartek o godz. 6 po południu odbyć się ma- 
jące. 

— Delegatem Rady Nadzorczej krakowskiego To- 
warzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, z okręgu wy- 
borczego Jasło - Krosno - Gorlice, w miejsce zmarłego 
śp. Kobuzowskiego, wybranym został w. Jaśle dnia 
24 b. m. Franciszek Hr. Mycielski z Wiśniowej. 

— Koszary artyleryi. Znaną jest sprawa zabrania 
00. Bernardynom wielu ubikacyj dla pomieszczenia 
koszar artyleryi. Jak się dowiadujemy, skarb woj- 
skowy zamierza obecnie, wobec zaprojektowanej orga- 
nizacyi artyleryi, która zamiast 13 pułków, liczyć bę- 
dzie 14 brygad, wybudować własnym kosztem oso- 
bue koszary dla artyleryi. Życzyćby należało, aby, 
o ile możności, koszary takie budowano zdala od 
szkół i ulic zaludnionych. 

— Oświetlenie miasta naftą. Stowarzyszenie tu- 
tejszych blacharzy dostarczyło w sobotę, według umo- 
wy, 150 latarń. Latarnie te rozpoczęto już wczoraj 
przytwierdzać. Liczba lamp naftowych dojdzie do 500 
w miejsce dotychczasowych 483 gazowych. Oświetle- 
nie naftą rozpocznie się od północy d. 31 paździer- 
nika. Zanotować musimy, że p. Franciszek Józef dw. 
im. Zifferer wniósł do Rady miejskiej podanie, w któ- 
rem się obowiązuje oświetlić elektrycznie cały Ry- 
nek w przeciągu 14 dni. Żąda on zwrotu połowy ko- 
sztów, a jako motora wytwarzającego światło elektry- 
czne, chce użyć siły wody z Królewskich i Dolnych 
Młynów. 

— Z powodu sprzeciwu ze strony Redakcyi prze- 
ciw uchwale c. k. Sądu krajowego wyższego, zatwier- 
dzającej konfiskatę Nru 208 Czasu, odbędzie się roz- 
prawa jawna d. 30 października b. r. o godzinie 10 
przed południem. Redakcyę Czasu zastępować będzie 
adwokat Dr Karol Pieniążek. 

— Ogólne doroczne posiedzenie gremium apte- 
karzy Galicyi zachodniej odbyło się w sobotę d. 25 
b. m. o godzinie 4 po południu w sali Towarzystwa 
Strzeleckiego. Po przeczytaniu protokołu z ostatniego 


Minister i kierownik ministerstwa sprawiedliwo- 
ści zamianował adjankta sądu obwodowego w Prze- 
myślu Dra Józefa Zawadzkiego wicesekreta- 
rzem w ministerstwie sprawiedliwości. 


Sprawy krajowe. | 


Ankieta lasowa. 


Wskutek rezolucyi sejmowej, wzywającej Rząd 
do przedłożenia. w drodze konstytucyjnej. ustawy 
lasowej, normującej stosunki gospodarstwa lasowe- 
go wogóle, a głównie postanowienia przepisów 
wzbraniających niszczenia lasów, jak również wsku- 
tek tego, że ustawa ma być wniesioną do Rady 
państwa, namiestnik p. Zaleski sprosił na wczoraj 
ankietę do wydania swej opinii w tej sprawie. 
Obradom przewodniczył p. Zaleski, a udział w an- 
kiecie przyjęli pp.: ks. Adam Sapieha, hr. Włodzi- 


formie : 


posiedzenia i przyjęciu sprawozdania Zarządu z czyn- 
ności za rok ubiegły, wybrano komisyę egzaminacyj- 
ną na przeciąg jednego roku. Do komisyi tej weszli 
pp. Fortunat Gralewski, Adolf Siedlecki i Ernest 
Sztokmar. i 

— Otwarcie stacyi kolejowej w Krakowie. Przed 
dwoma tygodniami wezwani zostali do Wiednia wyż- 
si urzędnieytechniczni koleidpółnocnej i kolei Karola 
Ludwika, celem dania opinii, czy możliwem jest, aby 
pociągi kolei transwersalnej zajeżdżały do dworca kra- 
kowskiego. Kolej północna nie stawia żadnych prze- 
szkód, a spodziewać się należy, że w krótkim czasie 
usnnięte zostaną trudności ze strony kolei Karola Lu- 
dwika. W ten sposób do odjeżdżających i przybywa- 
lących do Krakowa 24 pociągów osobowych na dobę, 
przybędą jeszcze cztery kolei Transwersalnej. Stać 
się ma także zadość dawno już wyrażonemu życzeniu 
aby otwartą została druga kasa kolejowa, co prze- 
prowadżonem ma być w ten sposób, że kasa dla ko- 
lei państwowych będzie sprzedawała w porze letniej 
bilety dla jadących klasą III, a dotychczasowa kasa 
dla pasażerów I i II klasy, 

— Komisaryat targowy przeniesionym zostanie nie- 
bawem z głównego gmachu Magistratu do realności 
niegdyś Andrzeja Rydzowskiego, ofiarowanej miastu. 


Biura komisaryatu pomieszczone będą w tej realności 


od strony ul. Poselskiej. 
— Cmentarz tak jest zapełniony grobami stałemi 


czyli wieczystemi, iż kwatery przeznaczone na groby 


czasowe, a które winny być przekopywane co lat 15, 
na dzisiejszy stan ludności naszego miasta zupełnie 
nie wystarczają. Wskutek tego widział się Magistrat 


spowodowanym przedsięwziąć rokowania z sąsiednimi 


właścicielami gruntów o rozszerzenie cmentarza istnie- 


jącego, a mianowicie ku gościńcowi, prowadzącemu 


na trakt warszawski. W tym kierunku jednak chcąc 
rozszerzyć cmentarz, natrafiło Budownictwo na prze- 
szkody, tak, iż się nosi z planem urządzenia dru- 


giego cmentarza ku Olszy, naprzeciw dziś istnieją- 


cego. Przy sposobności tej zwracamy uwagę, czy nie 
dałoby się dzisiejszej tak dalekiej drogi na cmentarz 
zamienić na inną, mianowicie prowadzącą przez Kle- 
parz i wiadukt kolei Północnej, albo postarać się o 
podkop przy ulicy Lubicz. Przypemnieć także musimy 
dawno już uznaną potrzebę przystąpienia do budowy 
katakomb, 

— Potwarz i odwołanie. Czytamy w Nəwej Re- 
Za Kuryerem Lwowskim powtórzyliśmy 
niedawno artykuł, oskarżający otwarcie p. Zygmunta 
Kozłowskiego, iż w sprawie kolei Transwersalnej przy- 


jął 60,000 złr. na podstawie wystawionego przez Liin- 


derbank listu prowizyjnego. W imię słuszności czu- 


jemy się dziś w obowiązku donieść, iż posłowie: Sa- 


pieha Adam, Potocki Alfred, Koziebrodzki Szczęsny, 
Dzieduszycki Tadeusz i Czajkowski Alfons, wystoso- 
wali do p. Kozłowskiego pismo, w którem oświad- 
czają, że po sumiennem i szczegółowem zbadaniu 
wszystkich, do sprawy tej odnoszących się dokumen- 


tów, przyszli do przekonania, że p. Kozłowski 


żadnego udziału w zysku nie przyjął. Do- 
kument ten okazano naszemu redaktorowi, posłowi 
Romanowiczowi, a autentyczność jego stwierdzili po- 
słowie: Sapieha Adam, Zamoyski Stefan i Słonecki 
Zenon. f 

— Probus Barczewski, właściciel rozległych dóbr 
na Podolu rosyjskiem i w Galicyi, umarł, jak donosi 
Dziennik Polski, przed kilku dniami w Franzens- 
badzie. Zmarły był bezżenny, i ustanowił kuzynkę 
swoją, zamieszkałą w Paryżu, uniwersalną spadko- 
bierczynią. Adwokat wiedeński, Dr Raczyński, u któ- 
rego złożony był testament, nadesłał go do lwow- 
skiego sądu krajowego, lecz nie otworzono go dotąd 
wskutek telegramu domniemanej spadkobierczyn:, która 


żąda, aby się powstrzymano z otwarciem testamentu 
aż do jej przybycia, które niebawem nastąpi. Zmarły 


pozostawił także znaczne kapitały, które przeznaczył, 


jak Dziennikowi Polskiemu wiadomo , przeważnie 
na cele publiczne i fundacye. I tak, zapisał cla uni- 


wersytetu lwowskiego 100,000 złr., dla uniwersytetu 
krakowskiego 100,000 złr., dla lwowskiego Muzeum 
przemysłowego 20,000 złr., dla galicyjskiego Towa- 


rzystwa muzycznego 15,000 złr., dla lwowskiej szkoły 


politechnicznej 10,000 złr. itd. 
— Przyszły stan powietrza. Ponieważ w ostat- 


nich paru dniach zdają się wyrównywać różnice ciśnie- 
nia powietrza, oczekiwać można w najbliższych dniach 


słabszych wiatrów przy przeważnie wypogodzonem 
niebie i dość normalnej temperaturze. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 28go: Podróż do Sumatry, kome- 
dya w 4 aktach pp. Mamrotha i Weissa, przekład 
Z. 8.; po raz drugi. 

We czwartek 30go: Radcy Pana Radcy, ko- 
medya w 3 aktach, Michała Bałuckiego. 

W sobotę 1go listopada: Chata pod lasem w 5 
aktach, Fryderyka Soulié. 

W niedzielę 2go: Chata pod lasem w 5 ak- 
tach, Fryderyka Soulié. 

Pa 

Muzeum Narodewe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny 1lej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po- 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. k 

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od „godziny 11ej 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów. 

Groby królewskie, Groby zasłużonych (w krypcie na Skał- 
ce), Grób Skargi (u św. Piotra), oraz Skarbce katedraln 
i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach wol- 
nych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle- 
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do lej — prócz niedziel, świąt j feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie. : : i 

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 10ej do 6ej.—Wstep 
20 ct. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatny. 

— D. 25go pażdziernika pogoda; termom. od 5'2 
doszedł do 12'4 C. D. 26go pochm., w nocy deszcz; 
term. od 4'0 doszedł do 100 C. Barometr opadł ni- 
sko; o godzinie 7ej rano d. 27go stan jego był 7300 
millim., term. 7:4 C.— Wiatr poludniowy. 

— We wtorek d. 28go października: śś. Szymona 
i Judy ap. 

Wiadomości artystyczne, literackie 
ś naukowe. 


Wisła, oddawna zapowiedziana publikacya ar 
tystyczno-literacka na rzecz ofiar tegorocznej po- 
wodzi, ukaże się stanowezo 1 listopada. 


Sen Nocy Letniej, Shakspearea, wysta- 
wiony pierwszy w Polsce przed kilku laty na 
krakowskiej scenie, ukazał się obecnie na scenie 
warszawskiej w znakomitym przekładzie p. Stani- 
sława Koźmiana, prezesa Towa wa Nauk- 
wego Poznańskiego. Wystawiono go tam z wiel- 
kim przepychem i starannością, dzięki niezmor- 
dowanej paroletniej pracy i usilnym staraniom gor- 
liwego i zamiłowanego w sztuce reżysera p. T:- 
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tarkiewieza. Jest-to także prawdziwą zasługą 

yrekcyi, że ten niezrównany utwór wielkiego 
dramaturga, myśliciela i poety wprowadziła na 
pierwszą scenę polską, mającą po temu odpowie- 
dnie środki. 

Jak sobie przypominamy, u nas, pomimo bar- 
zo ograniczonych środków wystawy, bez udziału 
aletu i opery, Sen nocy letniej miał istotne powo- 

dzenie i utrzymywał się przez dłuższy czas w re- 

pertnarze. Jak tu, tak i w Warszawie, niemałą 

ozdobą przedstawienia jest wspaniała muzyka 
endelsona. 


Z powodu niezwykłego powodzenia Sprzymie- 
rzeńców na scenie Teatru Rozmaitości w War- 
szawie p. Hoffmanowa nie zakończyła, jak 
zamierzała, w sobotę swoich tegorocznych tam wy- 
stępów, lecz jeszcze i dziś występuje w głównej 
roli tej komedyi, w której co wieczór zbiera okla- 
ski i kwiaty. Artystka dopiero z początkiem przy- 
szłegc tygcdnia powróci do Krakowa. 


Sardou odczytał artystom teatru „Porte Saint- 
Martin* swój najnowszy dramat, p. t. „Teodora*. 
ramat ten, który wywołał ogiomne pochwały słu 
chaczy, posiada pięć aktów, podzielonych na 8 obra- 
żów. Ról w sztuce jest blisko 40, z tych kilka 
bardzo wybitnych, Rola tytułowa może być wspa- 
łem polem dla artystki dramatycznej. Sara Bern- 
hardt, od kilku dni chora, nie była obecną przy 
czytaniu najnowszej pracy Sardou, który umyślnie 
la niej tę rolę Teodory napisał. 
Nr. 43 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Mikulicz: 
Przyczynek do nauki o leczeniu ran; O uproszcze- 
| niu opatrunku przeciwgnilnego (dok.); Z kliniki cho- 
rób skórnych i wenerycznych prof. Rosnera; Kopff: 
Sprawozdanie naukowe z ruchu chorych w tejże kli- 
nice w ciągu roku szkolnego 1883 i 1884 (e. d.); 
Z kliniki okulistycznej prof. Dra Rydla: Machek: 
Spostrzeżenia kliniczne nad zaćmą i jej operacyą, po- 
| czynione od 1go stycznia 1878 po koniec 1882 r. 
 (dok.); Oceny i sprawozdania: Posiedzenie Tow. lek. 
galic.; Posiedzenie Tow. lek. krak.: Wicherkiewicz: 
 Bekcya okulistyczna na kongresie międzynarodowym 
lekarskim w Kopenhadze 1884 r. (e. d.); Wiadomo- 
ści statystyczne i ogólnolekarskie. Wiadomości bie- 


ce. 


Komedya pp. F. Mamrotha i O. Weissa 
Podróż do Sumatry. 


Jakiś Francuz powiedział, że dowcip francuski 
k się ma do niemieckiego, jak wesołe fruwanie 
Ptaka do figlarnych skoków małpy. Inny znów po- 
Tównał pierwszy do iskrzącego szampana, drugi — 
0 ciężkiego truaku Gambrinusa. Definicye te, acz 

; Miepozbawione pewnej dozy prawdy, tchną jednak 

"ozumiałością i trochę — blagą fraacuzką. Spra- 
wiedliwiejby było francnzki dowcip porównać do 
rzpiotowatości młudzień”a, naturalnej, często mi- 
©], lecz prawie zawsze zbyt bujnej i pustej, — 
niemiecki zaś — do wesołego humoru człowieka 

lat poważnych, humoru którego objawy zewnętrzne 

mogą być mniej zgrabnemi, bo im brak młodzień- 
zej ruchliwości i wdzięku, ale zato mają treści 
| Więcej i są umiarkowańszemi w swych zapędach. 

Okaz takiego właśnie niemieckiego dowcipu ©- 

Blądaliśmy onegdaj na naszej scenie, gdzie przed- 
tawiono po raz pierwszy 4-aktową komedyę pp. 
amrotha i Weissa: Podróż do Sumatry. © > 

Autorowie tej sztuki nie rościli sobie, jak się zdaje, 

Dretensyi do stworzenia komedyi poważnej, utwo- 
U mającego wyższe znaczenie pod względem arty- 
stycznym lub moralnym, a nawet — sztuki tego 

 Todzaju, który „komedyami typów“ zazwyczaj 20- 

emy, lecz po prostu, pod wpływem dobrego hu- 

Ora, zamierzyli napisać dobrą, zabawną possę. 

„Cżeli się nie mylimy, że takiem było zadanie au- 

E $ tów, to uznać należy, iż wywiązali się zeń szezę- 
liwie i nie bez talentu. 

k Podróż do Sumatry, jeśli nie wciągać do rachun- 
U pierwszego aktu, który stanowi zbyt rozwlekłą 
Spozycyę rzeczy i niezupełnie łączy się z dal- 

Zym ciągiem „organicznie, — jest sztuką zbudo- 

kę poprawnie, obfitującą w komiczne kolizye, 
zę wynikają z toku rzeczy, naturalnie, bez wy- 
iku i widocznych naciągań — a przytem zary- 
sowującą przed okiem widza, barwami może za 

Jaskrawemi trochę, ale dość plastycznemi, kilka 
Š Staci, które nie odznaczają się wprawdzie nowo- 

| 0A typów, lecz są albo szczerze zabawne, jak np. 

postać wrzekomego aferzysty Myliusa, smakosza 

í ypllera i romansowej artystki kulinarnej sztuki 

t atyldy, albo zajmujące dobrem i trafaem schwy- 

nanem charakterystycznych rysów, jak postacie 

iwnego podlotka Kiary i młodego trzpiota Rei- 
ok ha. Treść sztuki i cała jej intryga obracają się 

«oto osoby młodego barona Helminga, który zruj- 
owawszy majątek, zamierza wyjechać na zawsze 


do Sumatry (dlaczego do Sumatry ?), lecz ucho- 
dząc w oczach ludzi za młodzieńca zawsze boga- 
tego i będąc przytem „siostrzeńcem ministra,“ — 
jest przedmiotem podwójnych zabiegów, jako epu- 
zer pożądany dla jednej z panien Mylius i jako 
przemożny protektor, mogący wyjednać u wuja mi- 
nistra koncesyę na kolej żelazną, 0. którą się u- 
biegają jednocześnie, nie wiedząc o sobie wzajemnie: 
aferzysta-empiryk Mylius i handlowy ajent (żyd 
podobno) Lehfeld. Do tej bajeczki dość zręcznie 
wciągnęli autorowie aż trzy miłości: świadomą sie- 
bie i dojrzałą miłość Lebfelda i Klementyny My- 
lius; rodzące się dopiero, a bardzo w swej naiwno- 
ści wdzięczne uczucie młodziuchnej Klarci Mylius 
dla Reinacha, i spóźnione, jesienne, w komicznem 
źródle żarłoctwa czerpane zaloty starego Spillera 
do mniej podtatusiałej wdówki Matyldy. 

Wszystko to razem wzięte, a przyprawione spo- 
rą dozą ciężkiego może trochę, lecz szczerego i 
przyzwoitego humoru, ożywione niewątpliwym ta- 
lentem autorów w prowadzeniu dowcipnych dya- 
logów i tworzeniu pociesznych scen i sytuacyj, — 
składa się na sztukę, która, acz nie jest utworem 
pierwszorzędnej wartości, a wprowadza dużo osób, 
bez którychby się śmiało obejść mogło, bawi je- 
dnak i zajmuje, i sprawia przyjemność, jako rzecz 
udatna i mająca dużo — wcale nie codziennych 
zalet. Quod erat demonstrandum. Wystarcza to 
w zupełności widzom i zapewnia komedyi powo- 
dzenie. 

Artyści nasi wywiązali się ze swego zadania 
dobrze i starannie. P. Frenkel rolę Myłiusa, bar- 
dzo tradną, bo wymagającą wielkiej pracy pamię- 
ciowej, wykonał bez zarzutu. Był komieznym, bo 
pełnym zarozumienia a nieudolnym aferzystą, był 
czułym ojcem i dumnym Biirgerem, był gawędzia- 
rzem niepowściągliwym, coś nawet zarwał z blagi 
iście mieszczańskiej;fsłowem był wszystkiem, czem 
go mieć chcieli autorowie i wszystko to oddał 
trafnie, a komicznie. P. Szymański, jako smakosz 
Spiller był poprostu niezrównanym. Pocieszne sce- 
ny poznania się z bogdanką przez potrawkę i za- 
lotów przy galarecie odegrał z takim humorem i 
względną prawdą, że wesołym oklaskom nie było 
końca. P. Zapałowicz dobrze i przyzwoicie oddał 
dość niewdzięczną rolę Helminga. 

P. Konopka, jako młody, sympatyczny trzpiot 
Reinach, był zupełnie na swojem miejscu. Grał 
tę rolę żywo, przyjemnie, z elegancyą i prawdą, 
niepozostawiającemi nie do życzenia. Dziś już te- 
mu młodemu artyście stanowczo dać możemy do- 
brą kreskę, cofając nawet, cośmy przedtem mówili, 
że nie ma wyrobionych i swobodnych ruchów, a 
co musiało być skutkiem pewnej nieśmiałości, bar- 
dzo łatwej do wytłómaczenia w artyście, który na 
obcej sobie scenie, przed obcą publicznością sta- 
wia pierwsze kroki. Wykonawey innych, podrzę- 
aby ról męskich, dostrajali się należycie do ca- 
ości. 

Z ról kobiecych, pierwsza chlubna wzmianka 
przynależy pannie Pysznik, która prawdziwie po- 
pisową rolę młodziutkiego podlotka Klary oddała 
z właściwym sobie, nieporównanym wdziękiem, a 
tak prawdziwie, że widz zapominał o deskach tea- 
tralnych. Sceny: palenia cygara, wyprawiania Rei- 
nacha na drzewo po jabłka i wiele, wiele innych, 
były istnem arcydziełem artystki, która z roli 
Klarci stworzyła jednę z najlepszych swych krea- 
cyj. — Pani Wolska, jako komiczna wdówka, roz- 
miłowana w kunszcie kucharskim i przezeń, w zna- 
wcy tego kunsztu Spillerze, grała od początku do 
końcu dobrze i z humorem. Nareszcie panna Bar- 
szczewska bardzo sympatyczną i miłą była Kle- 
mentyną i jedyną w tej roli wybitniejszą scenę: 
rozpaczy z powodu odjazdu kochanka i dziecinnej 
radości na wieść, że wyjazd ów był nieprawdą— 
oddała z uczuciem, rozważnie i słusznie miarko- 
wanym wszakże względami na lekki, komiczny 
ton Sztuki. Słowem, panna Barszczewska wywią- 
zała się z tej roli, jak nie można lepiej, dowo- 
dząc, że jest artystką inteligentną. Nie była-to 
jednak rola, po której możnaby stanowczą wydać 
opinię o uzżdolnieniach młodej adeptki sceny, któ- 
re — przekonani jesteśmy — wyższe są i niepospo- 
lite, sąd więc o nich wydany wówczas, gdy dy- 
rekcya obdarzy ją wyższego rzędu rolą. 

Publiczność, przepełniająca teatr, zdawała się 
być zupełnie zadowoloną ze sztuki. 

Pozwalamy sobie w ostatku zrobić uwagę tym, 
którzy zawiadują zewnętrznemi porządkawi sceny, 
że możnaby przecież przez samo uczucie przyzwoi- 
tości, przez szacunek dla instytucyi teatru i wi- 
dzów, baczyć, aby służba, która ukazuje się pu- 
bliezności w antraktach, przesuwając pod zasłoną 
kobierzec, przyzwoicie była odzianą. Teraz bowiem 
używa się do tej posługi oszarpanych jak żebracy 
drabów, którzy wstrętnemi łachmanami swemi i 
sposobem ich wdziewania budzą obrzydzenie w wi- 
dzach, ubliżają im i ośmieszają teatr, który prze- 
cież posiada bardzo przyzwoitą dla usługi > 

L. Prist 
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Dzieła Lucyana Siemieńskiego 
w 10 tomach, wydanie warszawskie, są do naby- 
cia pod l. 10 przy ulicy św. Jana na 2 piętrze i 
pod l. 9 przy ulicy Wiślnej na 1 piętrze, nieo- 
prawne za 12 złr., oprawne za 15 złr. 
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Gospodarstwo 
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przemysł. 


Wiedeń 23 października. 
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 2362, żywej 


nierogacizny 1946, zabitych wieprzów 894, owiec|, 


6752. 

Cielęta płacono 45 do 55 złr., osobl. 56 do 60 złr.; 
nierogaciznę galicyjską 32, do 36, 38 złr. za 100 
kilo żywej wagi; zabite wieprze 44 do 58 złr. za 100 
kilo mięsa; ciężką węgierską 39 do 41'/, złr., Śre- 
dnio-ciężką od 36 do 39 złr.; owce dla wywozu 17 
do 22'/, złr. za parę; braki 8 do 15 złr. za parę. 


Wilhelm Amirowicz d: Carl Schels. 


Koszta transportu od zboża i wyrobów mącz- 
nych za 100 kilo od miast główniejszych, a ma- 
jących dla handlu zbożowego lub mącznego pewne 
znaczenie wynoszą: 

Ze Lwowa do Krakowa 90 cent, z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 40 fen., z Koszyc do Kra- 
kowa 1 złr. 37 cent., z Podwołoczysk do Krako- 
wa 1 złr. 80 cent., z Brodów do Krakowa 1 złr. 
7 cent., z Tarnopola do Krakowa 1 złr. 27 cent., 
z Tarnowa do Krakowa 31 centów. 

Z Krakowa do Bielska 38 cent., z Krakowa do 
Berlina 2 marki 80 fen, z Krakowa do Ham- 
burga 4 marki 10 fen, z Krakowa do Warszawy 
1 rub. 80 kop. z cłem i ekspedye., z Krakowa 
do Łodzi 1 rubl. 65 kop. z cłem i ekspedyc. 

Fracht jest obliczony na całe wagony. — Od 
frachtu z niektórych miast kolei przyznaje re- 
fakcyą po poprzedniem porozumieniu się. 


O W TY REA TTC CE 00 OT e 
Artykuły w dziale „Nadesłąne”* mie pocho- 

dzą od iedakeyi. 

O AT O Z NE EA I ZOZ NA 


NADESŁANE. 


Czarny Satin merveilleux (cały jed- 
wab) 1 złr. 15 cent. za metr do 8 złr. 60 
cent. (w 16 różnych gatunkach) rozsyła w poje- 
dynczych sukniach i całych sztukach z opłatą cła 
do domu skład fabryczny jedwabi 6. Henne- 
berg (król. nadworny dostawca) w Zurychu. 
Próbki odwrotnie. — Listy kosztują 10 cent. porto 
do Szwajcaryi. (3-6-9) 
SE OE FT OE CE WP z Z 

NADESŁANE. (2707) 


Wspomnienie pośmiertne. 

W dniu 19go października 1884 r. w Nowym 
Sączu zeszła z tego Świata š. p. Zofią z Trembe- 
ckich Zubrzycka, córka Dr Onufrego i 8. p. Maryi 
z Głęboekich Trembeckich. S. p. Zofia w kwiecie 
wieku, w 18 zaledwie wiośnie życia, jako jedy- 
naczka, pełna wdzięków urody, wyszła za mąż za 
$. p. Adama Zubrzyckiego. Niedługiem było jej 
pożycie małżeńskie, lecz o ile takowe krótkotrwa 
łem, o tyle pełaem cierpienia i goryczy, które ś.p. 
Zofia z chrześciańską rezygnacyą znosiła. 

S. p. Zofia była kobietą rzadkich przymiotów 
charakteru, zalet duszy i serca. Była wzorem cór- 
ki i matki. Oddana z całem poświęceniem sędzi- 
wemu ojcu i jedynemu wątłego zdrowia synowi, 
z zaparciem się siebie samej, spełniała obowiązki 
córki i matki. Kto miał sposobność bliżej poznać 
tę zaeną osobę, wglądnąć w Jej codzienne życie, 
temu ukrytemi pozostać nie mogły Jej szlachetne 
czyny, których przewodnią myślą była jedynie 
prawdziwa miłość bliźniego, nie zaś chęć rozgłosu, 
lub próżność światowa. Działalaość ś. p. Zofii nie 
ograniczała się wyłącznie w granicach kółka ro- 
dziny, lecz sięgała poza jej obręb — tam, gdzie 
bieda i nędza się rozpościerają. Nie jedna w nie- 
dostatku pozostająca rodzina zaznała od ś. p. Zo- 
fii wsparcia i tej pomocy, że Jej dzisiaj swoje 
powodzenie zawdzięczać może. Z uszczerbkiem 
nawet własnym spieszyła swoją ofiarnością nieść 
pomoc cierpiącej ludzkości. S. p. Zofia nie minęła 
nigdy ubogiego, nie wsparłszy go datkiem, czyniła 
to jednak zawsze tak, by nie wiedziała lewica, co 
daje prawica. 

Błogoczynna ś. p. Zofii w tym kierunku dzia- 
łalność zaskarbiła Jej wdzięczność tych, którzy 
dobrodziejstw Jej doznali, a miłość tych, którzy 
patrząc na Jej uczynki, znajdowali wzniosły wzór 
do naśladowania. Z początkiem roku 1883, niemal 
tydzień przed dniem, w którym $. p. Zofia w po- 
wtórne związki małżeńskie wstąpić miała, zapadła 
w ciężką chorobę i już więcej zdrowia nie odzy- 
skała. W sukni ślubnej, która ją przed stopnie oł- 
tarza zaprowadzić miała, zwłoki Jej w dniu 21go 


października 1884 r. do grobowca rodzinnego al300600 na budowę jednego statku torpedowego, 


cmentarzu Nowo-Sandeckim złożono, okrywając ża- 


łobą ojca i syna, oraz tych wszystkich, którym ' 


nie obcą była Jej szlachetna dusza. 
Cześć jej pamięci! 


Ostatnie wiadomości. 


W Nrze 247 Czasu z soboty 25-go b. m. znaj- 
dował się telegram z datą: Wiedeń 24 b. m., któ- 
ry ukazał się jednocześnie w innych dziennikach 
monarchii, a donoszący, że minister skarbu zaraz 
z, chwilą zebrania się Rady państwa zażąda udziele- 
nią kredytu w kwocie 650000 złr. na budowę 
linii kolejowej, łączącej Kraków z koleją trans- 
wersalną pod Łagiewnikami. Wiadomość ta, która 
wzięła początek w wiedeńskich publikacyach, jest 
z gruntu nieprawdziwą. Stworzenie takiej linii na 
koszt państwa w sferach decydujących nikomu 
nawet przez myśl nie przeszło. 


REZERWOWY 
Telegramy własne „Czasu.* 


Lwów 27 pażdziernika. Wczorajsze zgroma- 
dzenie wyborców nie doprowadziło do żadnego re 
zultatu. Postanowiono wezwać do kandydowania 
Edmunda Mochnackiego, radcę Wydziału krajo- 
wego. 

WwWićdeń 27 października. Arcyks. Albrecht 
udał się na krótki pobyt do Gmunden. 

Były chedyw Egiptu Ismaił basza wyjechał ztąd 
w towarzystwie trzech dam i służby do Paryża. 

Hr. Bylandt Rheidt udał się wczoraj na posie- 
dzenie delegacyj do Pesztu. 

Poseł japoński O- Yama, tudzież japoński mini- 
ster poczt i kolei żelaznych Mianza, którzy przy- 
byli tu przed kilku dniami, udadzą się jutro do 
Pesztu na audyencyę do Cesarza i w powrocie 
ztamtąd zatrzymają się w Wiedniu 8 dni, gdzie 
studyować będą urządzenia austryackich poczt i 
telegrafów. 

Wiedeń 27 października. (W) Austryacko- 
węgierska konferencya cłowa i handlowa zbierze 
się w ciągu tego tygodnia w Budzpaszcie. Ze 
strony rządu austryackiego wydelegowani zostali; 
radca ministeryalny Józef Schuck, jako zastępca 
ministra skarbu i bar. Wiktor Kalchberg, jako za- 
stępca ministra handlu. 

Peszt 27 października. Podług Luminatorul 
wystósował Tisza do nadżupanów tych komitatów, 
w których Rumuni żyją, poufay okólnik, zwraca- 
jący uwagę nadżupanów na przygotowania do uro - 
czystości Horii i Kloski i wzywający ich, aby sta- 
rali się zapobiedz wszelkim rozruchom Rumunów 
z tej okazyi. 

Londyn 27 października. Porozumienie mię- 
dzy ks. Bismarkiem a Ferrym w kwestyi polityki 
kolonialnej przyjęte zostało w Anglii bardzo nie- 
chętnie, a opinia publiczna jest tu tak nieżyczliwie 
dla Niemiec usposobioną, iż łatwo zwrócić się 
może na korzyść Francyi. Za objaw takiego zwrotu 
uważać można pogłoskę, że Anglia interweniować 
będzie w Tonkinie na rzecz Francyi. 

Zofia 27 października. Konsulat rosyjski wniósł 
do rządu bułgarskiego zażalenie z powodu wycie- 
czek dziennika humorystycznego Svirka, obraża- 
jących Rosyę i zażądał, aby redakcya dziennika 
tego została ukaraną ; minister spraw zagranicznych 
odpowiedział, że ze względu na obowiązującą 
w Bułgaryi ustawę prasową nie może zadość u- 
czynić żądaniu konsulatu rosyjskiego. 

Petersburg 27 października. Dochodzenia 
w sprawie studentów kijowskich wykazały, że po- 
licya nie spelniła swego obowiązku, a podłag iun- 
nych wersyj niektóre wybitne organa policyjne 
dcpomagały nawet studentom. 

Petersburg 27 października. Pojawiło się tu 
pisemko partyi rewolucyjnej, które podaje przy- 
czyny tymczasowego zawieszenia akcyi, zapowiada 
ponowne agresywne kroki rewolucyonistów, i do- 
daje, że lista tajnej policyi jest dobrze znaną ko- 
mitetowi rewolucyjnemu. 


Telegramy biura koresp. 


Budapeszt 27 października. Delegacya au- 
stryacka wybrała wszystkiemi 52 głosami Smolkę 
przewodniczącym. Przedłożony delegacyom budżety 
wspólny wynosi w wydatkach zwyczajnych 109 mil 
a w nadzwyczajnych 7 mil. złr. Po odciągnięciu 
dochodów cłowych w wysokości 18 milionów złr. 
wynoszą ogólne potrzeby 97:8 mil. złr. Z tego na 
Austryę przypada kwota 67 mil. złr. Budżet nad- 
zwyczajny marynarki wojennej żąda kwoty złr. 
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a 840,000 złr. na budowę 10 łodzi torpedowych. 
Budapeszt 27 października. Izba niższa przy- 
jęła projekt do ustawy o stanowisku judicis curiae. 
Kijów 27 października. Defraudant Swirydow 
skazany został po przeprowadzeniu powtórnej TOZ- 
prawy sądowej na 15-letnie zasłanie na Syberyę. 
Paryż 27go października. Z ostatnich depesz 
Briera nie okazuje się, aby istniały jakieś obawy 
co do bezpieczzństwa Delty, od Quang-si i rzeki 
Czerwonej. Nie należy się obawiać akcyi Chińczy- 
ków. — Doniesienie, że wojska chińskie oblegają 
Hong-Hoa, nie zostało niczem stwierdzone. 

Bruksela 27 października. Moniteur ogłasza 
następującą listę ministrów: Bernaert, ministrem 
skarbu; de Volder, ministrem sprawiedliwości, Tho- 
nissen, ministrem spraw wewnętrznych i oświaty; 
Pontus, ministrem wojny; van den Peereboom, mi- 
nistrem kolei żelaznych; Caraman Chimay, mini- 
strem spraw zagranicznych; de Moreau, ministrem 
rolnictwa. 

Z'éciślejszych wyborów komjnalnych dotąd re- 
zultat 48 wyborów jest znany; w 26 miejscach 
zwyciężyli liberalni, w 12 konserwatywni, a w 10 
częścią liberalni, a częścią konserwatywni. W Se- 
raing wybrano 5 republikanów i 5 łiberalnych, 
w Renaix i Morialme z okazyi ściślejszych wybo- 
rów wybuchły poważne zaburzenia. 

Królowa uda się wkrótce na dłuższy pobyt do 
Austryi. 

Rzym 27 października. Król nie przyjął ofia- 
rowanego mu przez Towarzystwo humanitarne 
„Oportos* złotego medalu, z powodu odwiedzenia 
chorych na cholerę w Neapolu. 

Rzym 27go października. Przedwczoraj za- 
chorowało we Włoszech 90 osób na cholerę, a u- 
marło 34; z liczby tej przypada na Neapol 17 cho- 
rych, a 9 zmarłych. 

Londyn 27 października. Do Otserver dono- 
szą z Kairu: Okólnik Nubara baszy, wystósowany 
do mocarstw, zapowiada, iż regularne spłaty u- 
iszczane będą znowu w kasie długów państwa. 

Londyn 27 października. Wczoraj odbyło się 
w Hydeparku zgromadzenie, składające się z 100000 
osób, i przyjęło rezolucyę, oświadczającą, że Izba 
wyższa jest zbyteczną i niebezpieczną, żądającą 
więc zniesienia Izby wyższej. Porządek był nie- 
zamącony. 

Petersburg 27 października. Dochody pań- 
stwowe do dnia 1 sierpnia 1884 r. wynosiły 349"/ę 
mil. rubli, podczas gdy dochody w zeszłym roku 
za ten czas wynosiły 335'/, mil. rubli; rozchody 
państwa wynosiły w tym roku 3737/, mil. rubli, 
podczas gdy w zeszłym roku wynosiły za ten czas 
368 mil. rubli. * 

W miejsce jenerała piechoty hr. Rozwadowskie- 
go, zamianowany został komendantem Warszawy 
jenerał-major Krook. d 

Appert zawiadomił rząd rosyjski, iż rząd fran- 
cuski postanowił blokować wybrzeża wyspy Formo- 
zy od dnia 23 pażdziernika, wskutek czego we- 
zwano okręty mocarstw zaprzyjaźnionych z Fran- 
cyą, aby porty Formozy opuściły w trzech dniach. 

Kair 27 października. Doniesienia urzędowe 
z Wadyhalfa stwierdzają na podstawie wiaro- 
godnych informacyj fakt zamordowania Stewarta 
z towarzyszami, między którymi było 2 konsulów. 

Kair 27 paźdz. Podług wiarogodnej pogłoski, 
wpadło Chartum w ręce powstańców. Pogłoska ta 
nie została dotąd urzędownie potwierdzoną. 

Kursa. — Wiedeń 27 października 2 godzina 
30 m. popoł. — Renta papier. 81:—.— 5°% Renta 
papier. nieopodat. 90 10. — Renta srebr. 82:15. — 
Renta złota 10345. — 6'/, Renta złota węgierska 
12315. — 4%/, Renta złota ¡węgierska 93:55. — 
Losy z r. 1860 135—. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 862:—:— Akcye kredy. 287-90. — Londyn 
122-20. — Napoleony 9'70/4. — Lombardy 148— 
Losy roku 1864 173:—. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 269-—, — Akcye kolei Liwowsko-Czer- 
niowieck. 192:50. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
166:—. — Obligacye indemn. galicyjs. 101:80.— 
Losy prem. węgiersk. 115'25. — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 147:50. — Akeye kolei półn.-zach. 
aust. 175:25.— 6%, Listy zast. hipot. 101:50. — 
6%, Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk- 
1. A. 99:50. — Akcye kolei Siedmiogr. 177:—. — 
Marki 5975. — Ruble 12375. — Dukaty 578. 
Srebro ——. — Akcye Anglo-Bank —'—. 

Usposobienie giełdy: d. dobre. 

Berlin 27 października. Banknoty austryackie 


— -—, — Krótki Wiedeń — ‘— — Krótka War- 
szawa -— *—. — Banknoty rosyj. — —. — 5% 
Listy zast. Polskie ——. — 4%, Listy Likwida. 
Polskie — -—. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
— -—, — Akcye ausir. kredytowe — *—. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


płacą | żądają 
laty: z IST" "= rack złr. 42 40 75 | 41 25 
4", Donau-Dampfsch. . „ 105 115 — | 115 25 
Insbrucku. + - «4. sł 977780 19 — | 19 50 
Keglewicha . . s'e « . s "10454 29 — | ŻuS3 
Krakowskie . + . » - « SiE GQ 18 754 19 50 
Ofner (miasta Budy) . EE 40 41 75 | 4250 
Paligucwa c= SPE s » 42 37 75 | 38 25 
SGO narta EKACEH * » 10%y,]| 1850| 1950 
Solina OSC A 4 2 Pd „ 42 55 75 | 56 50 
Salzburgskie. . - «: . . s 21,75 |>»22 50 
St. Genois a" 49 75 | 50 50 
Stanisławowskie : „e 80 23 50 | 2450 
41,9% Tryesteńskie . „ 100 128 — | 130 — 
4%, | ">" ROME | — 3 
Waldsteina.. . |. 3 » 0, Ś8E 28 25 | 28 75 
Windischgritza. . . . « „ 21 39 — | 39 50 
Waluty. 
Dukaty ważne . . « « » » « « . 5 78 5 80 
20 frankówki . . - « « 9 70 971 
Imperyały rosyjskie . . -. . . . . 10,— | 10 02 
Fnnty szterl. angielskie 12 19 | 12 23 
Liry tureckie złote . . . . . . . 118 E£- 11 02 
Marki niemieckie za 100 marek . .| 5%— | 5995 . 
Rubel papierowy za 100 . . . . . 123 75 | 124 — 


io" į 
Lwów 25 paździ. 


Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. 285 — | 290 — 
5°% Listy zast. Tow. kred. ziem. . 98 50 | 99 50 
Z s Ś z 40 0% 11-91 704 9980 
O. a 0 0» 1 pły a Bidłelniox 50 | 99 50 
09.747.119 Bzała hip gal. . .| 10150 | 102 60 
GZ: VUS „ - włość. galio: „| — —| = — 
, 5%, Obligi indemn. gal. 10%, podat. . | 101 60 | 102 60 
6%, „ pożyczki krajowej . 102 75 | 104 — 


Warszawa 25 paździ. 


50, Listy zastawne nowe 1869 r. . .|— — 97 45 
kupon .|— — | —— 
4%, Listy likwidacyjne. . . . , ży | 87 75 
kupon .| — — | 156 


Do wynajęcia na pół roku 


CZAS z Wtorku 28 Pażdziernika 1884. 


SH (2708) 
T 


Nabożeństwo żałobne 
za duszę Š. p. 


ZOFIĘ z TREMBECKICH 


ZUBRZYCKĄ 


zmarłą w Nowym Sączu w dniu 19 
października 1884 roku, 


odprawionem będzie 


w kościele OO. Kapucynów 
w Krakowie, 
we czwartek 30 październ. b. r. 


o godz. 10 zrana. 


POSZUKUJE SIĘ 


mieszkania 


od dnia 1go kwietnia 1885 r., złożonego 
z dwóch pokoi, stajni na dwa konie i po- 
mieszczenie w wozowni na jeden powóz. 
Udzielenie wiadomości uprasza się adre- 
sować: H. M. ulica Karmelicka 
Nr. 67, I. piętro. (2706-1-3) 


Przy ulicy Krupniczej 
w domu pod L. 11, ra I. piętrze jest 
do wynajęcia zaraz, albo od Nowego 
roku mieszkanie, składające się 
z 9 pokoi, nyży, spiżarni, kuchni, 3 
piwnic, strychu, stajni na 6 koni i 
wozowni. Bliższa wiadumość u Mi- 
kołaja w kamienicy, lub listownie pod 
adresem: Karniowice, Dwór, poczta 
Zabierzów. (2710-1-3) 


iPowó z jednokomy, 


półkryty, jest do sprzedania u W. 
J. beutscher w Bielsku 
(Szlązk austr.) (2709-1-2) 


an m a 


Śliwki i powidła 


prawdziwe tureckie, świeże, nadeszły do 
handlu pod firmą: (2618-4-10) 
HH. Kretschmer 
w Krakowie, róg Rynku i ulicy 
Szewskiej L. 2. 


lub dłużej 


drugie piętro, w domu hr. Lasockie- 
go przy ulicy Krupniczej pod L. 8, 
9 pokoi, przedpokój, ku- 
chnia, pralnia, dwie pi- 
wnicę i Strych, ewentualnie 
stajnia i wozownia, z me- 
blami lub bez mebli. 
Biiższa wiadomość u portyera 
Jana w podwórzu. (2530-3-3) 


5 cebrami wody i za 5 centów 
węgla ciepla kąpiel. — Cena 
począwszy od 20 złr. wzwyż. 
Wanuy kąpielowe z opalaniem 
lab bez opalania. (2639-2-) 


L. Weyl 


w Wiedniu, Fiiirntnerring Nr. 17. 
Cenniki darmo. 
Także spłąty miesięczne. 


W" Duchowieństwu. Panom Dokto- 
rom, Profesorow, Nauczycielom i Urzędni- 
kom przesyłam bez ząliczki lub poprzedniej 
zapłaty i czekam na wypłatę trzy miesiące, praw- 
dziwe austryackie naturalne wino 
z mych własnych winnie, poięczam pod każdym 
względem za prawdziwość i policzam włącznie 


z beczką 


łitr 1881 roku po 258 ct. 
ze stacyi | L879 , „n 30 , 
Hohenau | 1875—1978 33 , 


n 
przy zakupnie najmniej 50 litrów. 
Zwracam uwagę. że moje austryackie natural- 
ne wina mają wielką wartość leczniczą, gdyż 
wzmacniają żołądek i podoiecają trawienie. Przez 
wiele Prześw. Konsystorzy polecone zosta- 
ły jako prawdziwe. (2628 3 3) 
DANIEL DONAT, 
właściciel realności 
w Bóhmkrut, stacya kolei Hohenau. 


Przez wysoki rząd 
Jego .Królewsk. Mości 
króla 
Szwedzkiego 

* | uprzywilej. 
LR Dr F . Lengiela 


Balsam 
Brzozowy. 


Już sam sok roślinny pły- 
nący z brzozy, jeżeli przebi- 


: s moca da czasów, jako 
jlepsz 


rzepisu wynalazcy przy- 
rządzonym zostanie w drodze 
l na balsam, wtedy 
nabiera prawie d o 
skutku. : ae uł 
Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub inne 
części ciała tym sokiem, to jnż na drugi 
dzień odpada prawie nieznacznie łu- 
pież ze skory, która przez to staje się 
bielutką i delikatną. BOK 
Balsam ten wygładza zmarszczki i blizny z o- 
spy pozostałe na twarzy i nadaje jej młodocia 
barwę; cerze przywraca białość, delikatność i 
świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, 
plamy wątrobiane, czerwoność nosa, pryszczki i 
wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 e. — Do nabycia w Hra- 
kowie u W. Redyka aptek., we Lwowie 
u Zygm. Fkuckera aptek. „pod srebrnym or- 
łom“, w Czerniowcach u J. Giolichow- 
skiego apt. „pod Opatrznością*. (2509-385-) 


Czcionkami Drukarni „Czasu“. 


BE" 
| „dl 


bezpieczne od ognia, z blachy kutej żela- 
znej, na popiół i śmieci, są na składzie 
w 3 gatunkach u podpisanego. Skrzynka 
taka taniej wypadnie, aniżeli drewniana 
blachą wybita. 


w Krakowie przy ul. Szewskiej pod L. 17. 


l. Zaplatalskiego w 


również Reichenbergskie trzewiki 
sukienne i filcowe, MB” WAŁECZKI 
z waty do okien i drzwi, chroniące od 
zimna i przeciągu; kaftany myśliw- 
skie włóczkowe, kamizelki dam- 


!Podeszwy filcowe i korkowe 


MAE Płaszcze gumowe i sukienne nie- 


na części sprzedaje handel A. Mec- 
narowskiego w Krakowie. (2701-2-2) 


w ogrodzie JO. K. Sanguszki na sprzedaż: 
Jabłonie od 3—4 m. wysokie po 45 et. do 65 et. 


n 
Grusze od 2—3 m. wysokie po 45 ct. do 60 ct. 
Sliwy rengloty i francuskie węgierki 45 do 60 et. 
Jasiony 6 m. po 60 ct. Platanusy 75 et. 
Róże z. m. 1 złr. — Są najszlachetniejsze owoce. 


(2400 3-5) Stanisław Korsynek. 


— 


jest z wolnej ręki wraz z całym 
inwentarzem do sprzedania. — 
Położona w niewielkiej odległości od 
miasta powiatowego Jasła i Trans- 
wersalnej kolei. Przestrzeń przeszło 
500 morgów niż. austr. Gleba roli 
dobra, łąki bardzo dobre, drzewo- 
stan w lesie normalny. Budynki go- 
spodarskie w najlepszym stanie. In- 
wentarz w komplecie. 
domość w Krakowie przy ulicy 
Stolarskiej pod Nr. 5 na I. piętrze. 


jedyny środek wytęciający wszelk 
mole, pchły i wszy. 


Ważne dla PP. Właścicieli 
domów. 
Skrzynki żelazne 


„ (25854 6) 
K. BARAWSKI 


Oryginalne 
kalosze 


rosyjskie 
w różnych kształ- 
tach i różnej wiel- 
kości (z końcami 
wązkiemi) pole- 
ca po niskich ce- 
nach, 


SJ MAGAZYN 


Krakowie, 
Rynek Nr. 37, A—B, 


skie, chustki, kamasze i t. d.; 
angielskie rekawiczki włóczkowe. 


od 10 ent. para! 


przemakalne. "SBE (2534 7.20) 


Sarninę bajcowaną 


Drzewa owocowe 


100 sztuk 40 złr. 


Gumniska p. Tarnów. 


NOWY WYNALAZEK 


m" IXORA 


IED. PINAUD 


Mydło .12«2200210::.:2..., À TEKORA 
Essencya dla chustek... 4 FTIKORA 
Woda tualetowa....... à IEIKORA 
Pomada .....s........ à IEKORA 
Olejek .......220+10000, à TIKORA 
Puder ryżowy....*i10> ATIXORA 
Kosmetyk...,.1+«2»..., à I0KORA 
37, boulevard de Strasbourg, 37. 


[2605-21-| 


Posiadłość ziemska 


Bliższa wia- 


(2631-3-3) 


PIGUŁKI BLANCARDA | 


WAŻNE OSTRZEŻENIE 


Od 190 stycznia 1885 r. wszystkie flakony 
prawdziwych pigułek i syropu jodanu 
z zelażem opatrzone zostaną pieczę- 
cią ochronną spółki fabrykantów 


(L'Union des Fabricants) zawiązanej 
w celu zapobiegania [falszerstwom, Ta 
oznaka pozwoli publiczności odróżnić łatwo 
prawdziwe pigułki i syrop od podrabia- 


nych i fałszowanych, 
Spółka fabrykantów zresztą, ma za 
obowiązek ścigać i pociągać do odpowie- 


dzialności przed prawem fałszerzy pro- 
w ogóle produktu, 
Mat 
TY > 
| tejże spółki. 
=> A 
o 7 
yy 


duktów, jak również robiących z nich użytek 
który nie będzie 
Aptekarz, 40, ulica Bonaparte, Paryża 
Natychmiastowe wytępienie 


nieprawy i puszczanie w handel wszelkiego 
opatrzony firmą 
(2078-8-) 


wszelkiego robnetwa za poręczeniem skutku. 


Necrolin, 

ie cry 
a pluskwy w łóż 
mole we futrach, sukniach, meblach niezrównany. 
Nie plami, ma przyjemny zapach. 1 złr. 50 ent. 


Blattolyth, 
edyny środek wytępiający szwaby, karakony, ro- 
aki. mrówki itp., doty czas niezrównany w skut- 
kn Pudełko 50 c., pat. rozpylacz 50 e. Niżej 1 złr. 
ie posyła się. Do nabycia w większych aptekach 
i handlach. Główna rozsyłka: ` (2519-4-8) 


E. SOXHLET w Retz (Dolna Austrya). 


ach, na 


NSE Nowości muzyczne! "Z 


NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU I WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH, 
ORAZ KSPEDYCYI PISM PERYODYCZNYCH 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


wyszły: (2395-4-7) 
Do spiewu. 

Noskowski Z. Wiara, Miłość i Nadzieja, Pieśń Jurachy . . . . . . 50 cnt 
dto M PET n „  Bronki Nr. t.. PA || 2A 
dto A JE ń 3 sb uaNEe Babi 00, . OUS 
dto k Sri ” „ Dziadów, duet. . . . 50 , 

Na fortepian. 
PAGE Oat S MAM 211050 4a e Laco a 000 ga cOJ IE 60 , 
Noskowski Z. Wiara, Miłość i Nadzieja, Krakowiak i Oberek . . 90 „ 
to $ U » Pochód żałobny . . . 50 , 

Wroński Adam. Kawalerski Galop. . . « «. «1 « 1 «1 » : 40 , 
dto Mazury Akademickie . . . . . . « « . 90.5 
dto Polne Kwiaty, Walce . mit ei cR « « « « . .złr. I— 
dto Lutnia Polska, Zbiór pieśni narodowych . . . . . „ 120 


A 


3l 
4 


i 


Dom bankowo-komisowy i biuro spedycyjne 


LL NAWROÓGKAJ 


w Krakowie, Motel Drezdeński, 


załatwia wszelkie wysyłki z Krakowa, odbiera towary i pa- 
kunki z domów i dostawia pocztą lub koleją nadeszłe, umyśl- 
nię w tym celu zbudowanemi wozami. 

Formalności ładunkowe, akcyzowe, cłowe i t. d. przy miej- 
scowych i pizechodowych przesyłkach, dopełnia własnymi or- 
ganami, a manety potrzebne ściśle po kursie dziennym rachuje. 

P. P. Kupcom jako klientom stałym, liczy się za dosta- 
wę z kolei po 5 centów od 100 klgr. lub pół metra sześć. mniej 
niż 100 klgr. ważącego. Innym za dostawę z kolei i wszystkim 
za dostawę z poczty od listu frachtowego i każdych rozpoczę- 
tych 100 klgr. 10 centów. (2675-1-6) 


EO GOGOROGOG A A AGOGOL AGAGACACJ 
2399989? PP$PP$ 


Jednym z głównych warunków piękności jest piękna płeć. Nawet mniej pię- 
knie ukształtowane oblicze może nas zachwycić, jeżeli płeć jego znajdujemy 
bez skazy. Lecz także najregularniejsza piękność wtedy dopiero zostaje 
uznaną, Teli nie brak jej ję ść ag połysku i młodocianej świeżości cery 
i płci. — U bardzo znacznej liczby pań znika wszelka pretensya do pię- 
kności, jeżeli jej płeć niezachowa. Celem zapewnienia sobie pięknej świeżej 
płci aż do póżnej starości, należy ać balsamu brzozowego Len- 
giela poleconego przez sieni ekarzy, jak prof. Pyefluch w Londynie 
Raspi, Dr. Jiingera, Dr. Raudnitza, i używany skutecznie przez bardzo wiele 
ludzi. Ten ulubiony kosmetyk prz zupełnie do dawnej świeżości płeć 
zeszpeconą przez szkodliwe bielidła namiętaości lub inne przyczyny, a nawet 
ustrój cery zniszczony przez ospę. Zwiędła i sucha cera staje się znowu 
świeżą i gładką i nabiera przyjemnego kolorytu, na co powinni zwrócić 
uwagę szczególniej starsze panie i mężczyźni. Że oprócz Dra Lengiela 
balsamu brzozowego nieistnieje żaden lepszy i pewniejszy środek do upiększenia i za- 
chowania cery, uznali wszyscy, którzy go zapotrzebowali. Cena słoika złr. 1:50. 


Do nabycia we LWOWIE u Z. Ruckera, apt. pod srebrnym orłem; w CZERNIOW- 
CACH u J. Golichowskiego, apt. pod Opatrznością. (2502-65-) 


Hotel Tiroler Hof w Meranie w poł. Tyrolu. 


Nowy hotel pierwszorzędny, w pobliżu dworca kolei i plant; 50 wygodnie u- 
rządzonych pokoi i salonów, każde piętro z przechodnim balkonem. Cały przód na 
poładnie obrócony, w wolnem pięknem położeniu ze wspaniałym widokiem. 

Wielka sala restauracyjna — salon dla pań i czytelnia; kąpiele w domu. Wy- 
borny pensyonat rodzinny. Doskonały obiad wspólny i restauracya wedle 
spisu potraw. (2505-3-3) 

Niniejszem polecam się Szan. Publiczności Józef Gogl, właściciel 
Pierwsze nagrody 


Nagrodą od znaczone Pierwsze nagrody È 
3 złote j przez c. k. rząd wyłącz. uprzywilej. wielokrotnie į 3 wielkie srebrne 
___medale_____ | wypróbowane, jedynie i wyłącz. za dobre uznane medale 


Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi, 
z bawełny, obciągnięte lakierem, w białym, ezerwono-brunatnym i dębowym kolorze. 


Cena za cylindry do okien białe . . . « « « « + + » + «+ . . za metr 5 cent. 
SW re „  »  Czerwono-brunatne i dębowe . . . POPE GC n 
ŚZE g Pdo dewi DIAIB ©. +0. 2» A TOBOPAE 5.2. Aei o 

czerwono - brunatne i dębowe . . AE NE 8 TE: 


ý kę „doń 
Na okno średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówienia z prowincyi 
tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się jak najspieszniej, a przy zamówieniu uprasza 
się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną będzie odpowiednia ilość. — 
Do każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia, według którego każdy 
przytwierdzić może te ochrony przy oknach i drzwiach tak, że przy zamykaniu lub otwie- 
raniu nikomu nie przeszkadzają (2301 3-6) 
Wiedeń, Iiolowratring Nr. 12 c. k. nadworny skład fabryczny 


Toskiona | J. POPELARZ, | Nadzwyczajna 


) - ! d 
Ziębieni | o. k nadw. dostaw. ochron przeciw przeciągom powietrza. | ja. pa iwa p 


w 


HOFEMEISTRA 


Motor parowy. 


Koszta ruchu 50% tańsze niż przy każdej innej maszynie 
do ruchu, za poręczeniem. Patent. we wszystkich krajach. 
Iiorzyści: Żaden osobny palacz, żaden ubytek pary, żaden osad kotłowy, 
żadna urzędowa koncesya, żaden fundament lub osobny kamień. Tania cena 
zakupna, cichy chód, prosta konstrukcya itd. Poręczenie za trwa- 
tość rur płomiennych. [2616 2-] 


C. k. fabryka machin W. ©. Hfoffmeister 
w Wiedniu, Meidling, Hauptstrasse Nr. II. 


Świadectwa zdań o próbach hamowania przez radcę rządowego prof. 
J. Radingera i polecenia o wykonanych maszynach, następnie prospekta 
wraz z opisami darmo i opłatnie. IPrzeszło 250 motorów w ruchu. 


KINCSEM LOSY po zir. 1 


AA sztuk 10 złr. 
(za opłatne przysłanie losów i wykazu wygranych należy dołączyć 15 cent.) 
0.000 wygranych! 


Pierwsza GŁÓWNA WYGRANA wartości 


Druga główna wygrana 20.000 zł. 
Trzecia główna wygrana 0,000 zł. 


IMĘ” Następne wygrane po złr. 5000, 3000, 2000, 1000 itd. 
o odciągnięciu 20% (2451-8 8) 


Mg każda wygrana będzie gotówką wypłacona. "SBE 


Do nabycia przez 


główną sprzedaż losów loteryi Kincsem 


F. WEYMANN & Co. 


Dom bankowy i wymiany 
I., Bórsegasse 12, w WIEDNIU, I., Wollzeile 34. 


OSOBA 


Książka pamiątkowa 


uzdolniona w kroju i szyciu sukien damskich, po- ARCYBRACTWA MIŁOSIERDZIA 


szukuje umieszczenia do szycia w domu prywat- 
nym. Wiadomość przy ulicy Grodzkiej, gdzie 
Urząd Telegraficzny przy poczcie L. 73, w sute- 
rynie. (2634 2-2) 


Subjekt 


handlu korzennego i win, po- 
szukuje miejsca. Wiadomość w Biurze ko- 
misowem Karola Wolańskiego w K rako- 


I BANKU POBOZNEGO 


od r. 1584—1884 
skreślona w roku jubileuszowym przez X. 
Ignacego Polkowskiego, Dra L. Cyfrowicza 
i Jana Gwiazdomorskiego, 


wyszła z druku i jest do nabycia u Sekre- 

tarza Arecybractwa oraz we wszystkich księ- 

garniach krakowskich. — 30 arkuszy druku 

w w. 8ce. — Cena egzemplarza 3 złr. w. a. 
(2674-2-) 


wie ul. Floryańska L. 8. (2632-2-2) 


Kupna apteki 


i dzieriżawy poszukuje zaraz. Odnośne informa- 
cye, dotyczące rzetelnych wymagań, z objaśnie- 
niem stanu obecnej sytuacyi, przyjmuje Julian 
Komorowski w Krakowie ul. Dłuza Nr. 38, II. 
piętro od frontu. (2629-3-3) 


W salinarnem mieście Bochni, 
w rynku głównym, 

jest do wydzierżawienia od 1 stycznia 

1885 r. kamienica jednopiętrowa,obej- 

mująca mieszkanie na piętrze i lokal parterowy, 


w którym od lat 80 umieszczony był handel win 
i piwiarnia. Bliższej wiadomości udzieli p. J. 


Michnik w Bochni. 2424-8-8 1 ore 
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ska i godności, rozsyła próbki skład fabry- 
czny sukna „Zum weissen Lam mó 
(2652-28-) 


w Bernie morawskimm. Zawiadomienie. 
Prowadząc od lat kilku restauracyę w ho- 
telu Drezdeńskim w Krakowie, bądż jako 
zarządca, bądź też: przez rok ostatni na 
swoją własną rękę, objąłem z dniem 
I paździer. 1584 r. restauracyę 
w hotelu „pod Różą* w Krakowie. 
Jak dotychczas w hotelu Drezdeńskim, 
tak też restauracyę w hotelu „pod Różą“ 
postawię na stopie pierwszorzędnej restau- 
racyi, starając się o to, aby kuchnia była 
smaczna, a obsługa chętna i szybka. Pi- 
wnicę zaopatrzyłem we wszelkie wina, a 
mianowicie: węgierskie, austryackie, fran- 
cuskie i wszelkie zagraniczne, które wyłą- 
cznie od pierwszorzędn. europejskich firm 
sprowadzam, również piwo pilzneńskie. 
Spodziewając się, iż Szan. Publiczność 
raczy mnie poprzeć swemi względami, sta- 
raniem mojem będzie jak dotychczas, abym 
łaskawych względów nigdy nie utracił. 
Ferdynand Turliński, 


restaurator w hotelu „pod Różą* w Krakowie 
(2427-6-) przy ulicy Floryańskiej. 


Administracya: w Paryżn, 8, Bowlevard 
Montmartre. 


PASTYLKI DO TRAWIENIA 
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne- 
go smaku, o niezawodnym skatku przeciw kwa- 
som i upośledzonemu trawieniu. 

SOLEVICHW DO KĄPIELE. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy. 


Dla unikniema af ozore żądać należy 
aby ną wszystkich produktach znajdowały 
się znaczki: 

„Kompanii Wód Vichy“ 
Dostać można w Krakowie w apt. W, Re- 
dyka przy M. Rynku i w apt. K. Wiszniewskie- 
0, Gr u PP. J. Wentzla, S. Feintucha, Józe- 
Goldwassera i W. Goldwassera; w Tarno- 


wie u p. N. um. [873-20-22] 


Ziemniaki 


po 3 złr. za korzec czyli 100 kilo z odstawą do 
domów — sprzedaje dać dworski Skotnik — 
w Krakowie w domu Nr. 5, ulica Mikołajska 
przez stróża Jana. (2473-7-9) 


Korzystne kupno. 
Tylko za I złr. 50 ct. 


nabyć można 6 czysto jedwabnych modnych 
krawatek zastosowanych do wysoko 
wyciętych kamizelek, wraz z sześcioma 
odpowiedniemi szpilkami. Krawatki te, któ 
rych cena częściowej sprzedaży 6 złr. wy- 
nosi, kosztują obeenie 1 złr. 50 ct. Wy- 
syłamy je w 48 różnych ciemnych i ja- 
snych kolorach. (2379-5-14) 


M. BEYER i SPÓŁKA 


w Krakowie, 
Sukiennice 13 — 14, naprzeciw kościoła 
Panny Maryi. 


Skład naturalnych kwiatów i roślin 


Ernest Tauscher 
w Wiedniu, T., Rothgasse 5. 


Na Wszystkich Świętych 
wielki skład wieńców grobowych. 


Katalog z licznemi rycinami, po poda- 
nia adresu, przesyła opłatnie i darmo. 
(2367-18-16) 


SKŁAD KOMISOWY 
r MASZYN I NARZĘDZI 
| - ROLNICZYCH 

J. B. Priiwer 


e Ew Krakowie KAE 
poleca Lokomobile i Młocarnie kieratowe i ręczne, oraz Sieczkarnie 
najnowszych systemów z fabryki Konstanz i Steckborn w Szwajcaryj, 
któreto wyroby cieszą się ogólnem uznaniem tak co do ich konstrukcji, 
jakoteż elegancyi w wykończeniu. Posiada także Trieury, Młynki do 
czyszczenia zboża, Pługi Rajol i Sacka, Pompy, Sikawki, Siewniki, 
Brony i wiele innych do gospodarstwa potrzebnych maszyn, po cenach 


najprzystępniejszych. (2576-4-6) 
Duszność, chrypka, katary zadawnione i wszel- Wszelkie i ierjien a nerwowe każdej chwili 
kie cierpienia kanałów oddechowych ustępują po 3 ustępują po uzycia pigułek anutinewralgijmych 
użyciu RUREK LEVASSEURA. Dra GRONIER. 
W Paryżu, Skład główny w Aptece pana LEvASSEUR, rue du Pont-Neuf, 7, 
Dostać można we wszystkich głównych aptekach. 


W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.  (2520-4 y 


Wyroby Elporgczone prawdziweł Wyroby 
paryskieg i najlepsze paryskie 


kauczukowe i gamowe, stosownie do dobroci, po złr. 1, 2, 3, 4, 5 złr. tudzież wszelkie szcz: - 
gólności gumowe rozsyła PUNATUALNNIE za zaliczką lub za gotówkę opłatnie za rewerse:u 


PIERRE MOUNIER, 


SKŁAD PARYSKICH TOWAROW GUMOWYCH 


M i HMirntnerstrasse Wr. 14 w Bazarze (2099-15-, 
w Wiedniu, 1 Freiung 2 w iazarze bankowym. 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


